
Przegląd L ekarsk i w ychodzi co 
Robota W objętości średn ie j p ó ł­

to ra  arkusza.

Eedakcyja:
u lica  G rodzka N r. 73.

A dm inistracyja:
R y.ie 't tlów ay  Nr. 15

U kspedycyja m iejscowa:
w  księgarn i p. St. K rzyżano­

w skiego, R ynek  głów ny 30.

C en a  ogłoszeń, k tó re przy jm u­
j e :  w K r a k o w ie  A dm inistracyja 
a  w  Paryżu  p. Adam, 2 Carre* 
fou r de la Croix rouge, w yno­
s i za w ićrsz drobny (petit) lub 

jego  m iejsce po ó centów.

PRZEGLĄD LEKARSKI
O R G A N

Tow arzystw a lekarskiego krakowskiego.

R e da k to r g ł ó w n y :  Prof. Dr.  L. B L U M E N S T O K .

P rzed p ła tę  p rzy jm ują : 
A dm inistracyja i księgarn ia  p. 
K rzyżanow skiego w  Krakowiet 
n adto  w N iem czech, Król. Pol­
akiem  i Rosyi u rzędy  poczto­
w e, w  W artta tcie  księgarnia  
pp. G ebethnera  i Wolffa, w Po­
znaniu k sięgarn ia p. M. Leit- 
gebra i spółki, w Paryżu p. 
Adam, 2, C arrefour de la Orolx 

rouge.

Rękopism y zw racają  się tylko 
w ‘raz ie  w yraźnego za strzeże­

nia.

Jed en  num er osobno kosztuje 
20 centów .

P r z p d p ł a t a  
w y n o s i :

t Rocznie 
P ó łro cznie  

| Kw a rtalnie

w  A u s try i
w

8 z tr .  
4 .
2 „

80 c. 
40 „ 
20 „

w  Król. P olskiem i  Ces. Ros. 6 rsr.
.  .  3 .

1 Vo tf i> n /2 n

w  Niem czech 18 mk.
9 ,

4 ‘/a .

w e  Fra n cyi  24 Ir.
12 ,  « »

Kra St ów. 1 lutego 1879. . n  5 . Rok XVIII.

TRESC

rzystw: T ow arzystw o lekarsk ie  krakow skie. (U. <t.) —  V. Uctcmelc: ltLU.Mk.jNSTOK. A m broży 
r/.eniewski. .SOKOŁOWSKIEGO. L ist o tw arty  do D ra K raw czyńsk iego  we Lwowie. (C. d.) 
karskie. — VII. Wiadomości bieżące.

I l i p o
VI. Wiadomości statystyczne i oyólno-le

I. Z a ro ś n ię c ie  p o c h w y  zu p e łn e , w ro d z o n e  nieistnienie 
ujścia m aciczn ego.

O pisał Antoni Lachowicz,
D októ r m edycyny  i chirurgii.

Obserwacyję, k tó rą  obecnie ogłaszam, opisuję dla tego 
ta k  szczegółowo, iż zdaniem mojem przyczynić się ona  mo­
że do rozw iązania dwóch zagadnień,  a m ianowicie: 1) Czy 
na leży  operować dziew częta  dorosłe, k tórych  pochw a jest zu­
pełn ie  zarośniętą, (obliteratio com phta)  i u k tórych  ujście m a­
ciczne nie istnieje (im perfora tio  a te ri)?  2) W  razie szczęśli­
w ie dokonanego  rękoczynu, czy  m ożna zezwolić n a  zamąż 
pójście tak ich  dziewcząt w  p rzew idyw aniu  możebnej ciąży, 
czy  poród nie będzie bezwzględnie zgubnym  dla matki, lub 
d la  p łodu?  Z powodu ważności przedmiotu w ybaczy ła ska­
w y  czyte lnik zbyt może drobnostkow e sprawozdanie.

F .  K. ma la t 19, wzrostu średniego, włosy ciemno b ru ­
natne, k la tk a  piersiowa, sutki i miednica należycie rozwinięte; 
a ż  do lat 17 b y ła  zaw sze zdrową. W  tym  czasie poczęła 
uezuw ać co miesiąc bóle przez k ilka  dni t rw ające  w  okolicy 
krzyżowej i biodrowej, podobne do tych, jak ich  dozna ją  czę­
sto kobie ty p rzed  pojaw ien iem  się miesiączki, k tó ra  się atoli 
n niej nie u k a z y w a ła ; bóle to w zm aga jąc  się co do nasile­
n ia  pow tarza ły  się peryjodycznie co miesiąc aż do 19 roku 
życia. W  tym okresie  chora  zas iąga la  mej r a d y ;  zaleciłem 
je j  p rzy  nas tępnem  pojawieniu się bólów przystaw ien ie  p ija­
w e k  n a  w ew nętrznej górnej części uda, gorczyczniki i k ą ­
p iele nas iadow e arom atyczne. W  trzy  miesiące później,  pa- 
e y jen tk a  by ła  u m nie  powtórnie, zaw iadam ia jąc  mnie, że mie­
s ią cz k a  u niej do tąd  się nie po jaw iła ,  w ciągu tego czasu 
c ierp ia ła  więcej niż poprzednio i doznaw ała  trzy  razy, w u 
s tępach  czasu czterotygodniowych, bólów gw ałtow nych  w k rz y ­
żach, pośladkach  i udach, trw ających  każdym  razem  po k il­
k a  dni; a  ponieważ i w  ustępach czasu wolnych od tych bó­
lów również czuła się cierpiącą, przeto utraciła  sen i łakn ie­
n ie  i /m ize rn ia ła  znacznie.

B adając  brzuch w yczuwałem  w dolnej i p raw ej jego 
części guz podłużny* wielkości ja ja  gęsiego, przy  dotykaniu  
bolesny i nieco ruchomy. Oprócz tego w pośrodku w yczuwać 
się daw ał drugi guz daleko większy, s ięgający od spojenia 
kości łonowych aż na  dwa palce poniżej p ę p k a ; ten drugi 
guz byl okrąg ły ,  przy  mocniejszym tylko ucisku bolesny, 
tw ardy ,  a  zarazem  elastyczny. Mniejszy guz  przylega! doń 
z prawej strony, wy puk w tern miejscu daw ał odgłos tępy. 
Sądziłem, że guzem w iększym  je s t  macica, pow iększona przez 
nag rom adzoną  krew miesiączkową, k tó ra  nie może się wydo­
być na zew nątrz przez pochwę, a  mniejszy je s t  p raw dopo­
dobnie jajnikiem również k rw ią  wypełnionym.

W zgórek  łonowy należycie włosem pokryty ,  w arg i  sro- 
mne zew nętrzne i wew nętrzne,  jako też  łechtaczka odpowiednio 
rozwinięte; m iędzy wargam i w ew netrznem i,  łech taczką  i spo­
jeniem  tylnem w  miejscu zwykłej szpary  pochwowej zna la­
złem tylko lekkie  zagłębienie bez otworu. W  otwór zew nę­
trzny cewki moczowej, umiejscowiony p raw id łow a, mogłem 
z ła tw ością wprowadzić zg łębnik  aż do męcherza, k tó ry  p rzy  
w prow adzan iu  posuw ał się znacznie ku przodowi pod spoje­
nie kości łonow ych; p rzes trzeń  pom iędzy ty lnem  spojeniem 
w arg  i odbytem, czyli m iedzykrocze, w ynosiła  5  cm. B ada­
ją c  odbytnicę palcem wyczuwałem  na  w ysokośc i 5 cm. po ­
wyżej zdziergacza zew nętrznego guz o k rąg la w y  i sprężysty , 
k tó rego  dolna część by ła  wielkości orzecha w łoskiego i roz­
szerza ła  się ku  górze coraz hardziej ; guz ten odpow iadał 
guzowi większemu, opisanem u powyżej.  K iszka odchodowa 
b y ła  zaraz od początku  sk ie ro w a n ą  ku tyłowi, a  nie j a k  
zw ykle  byw a lekko w y g ię tą  ku p rz o d o w i ; za trzym ując  lewy 
palec w skazujący  w  odbytnicy, a  p ra w ą  r ę k ą  t rzym ając  g ru ­
by zgłębnik  w  cewce moczowej i męchcrzu, oraz usiłując zg łę­
bn ik  zbliżyć do palca, w yczuw ałem  iż je  rozdziela ła  tk a n k a  
tw ard a  z trudnością  ugnieść się dająca, grubości około ’/3 cm.

Po uskutecznieniu  b ad a n ia  wnosiłem: 1) że guz w iększy  
w podpepezu je s t  macicą pow iększoną  przez krew miesiącz 
kow ą,  k tó ra  n a  zew nątrz  w ydostać  sic nie m o ż e ; 2) że guz 
mniejszy po praw ej stronie je s t  ja jn ik iem  lub też ja jow odem  
również k rw ią  w ypełn ionym ; ?>) że pochw y niem a wcale i



że  miejsce takowej zajmuje tk a n k a  w łó k n is ta ;  4) nakoniec, 
że jeżeli chcemy uwolnić chorą  od bólów c-oraz gw ałtow nie j­
szych i od niechybnej śmierci,  należy  u torować drogę w tk a n ­
ce włóknistej,  począw szy od szpary  łonowej aż do szyjKi 
macicznej,  czyli zdecydować się n a  rękoczyn, bez w ątpienia 
m cco  n iepew ny co do osta tecznego wyniku, ale konieczny 
i p rzedsiębrany  już nieraz z pom yślnym  skutkiem

N aradziw szy  się z Dr. Colletem, k tó ry  potwierdził moje 
b adan ie  w zupełności, postanow ił.śm y w ykonać  rękoczyn  n a ­
tychmiast,  gdyż pacy jen tka  spodziew ała się w kró tce  powrotu 
bólów miesięcznych. W  tym celu udaliśm y się dn ia  n as tę ­
p nego  tj. 22 Iutogo 1867 do domu chorćj i w ykonaliśm y  rę ­
koczyn  sposobem n as tęp u jący m : pacy jen tkę  ułożono w po­
p rzek  łóżka, uda rozw arte  pod trzym yw ały  dwie kobiety-, a j a  
rozpocząłem operacyją od w ypróżnienia męcherza. Chciałem 
zrazu pozostawić katet-er na  miejscu i dać go do u trzym yw a­
n ia  memu pomocnikowi, ale ponieważ z powodu pochyłego 
k ie runku  cewki moczowej pawilon k a tc tc iu  zbyt się obniżał 
k u  ty łowi i by łby  mi p rzeszkadzał  p rzy  opcracyi, zrzekłem 
się tej pomocy, a  natom iast włożyłem lewy wskaziciel do 
odbytnicy  d la  kontroli i un iknięcia obrażenia  tej kiszki. Pcą, 
rozwarciu  mniejszych w a rg  sromnych począłem końcem  no ­
ży k a  o krótkiem  ostrzu rozcinać tkankę , zna jdującą  się mię­
dzy cew ką moczową i spojeniem tylnem w a rg  ( frcn u lttm  
lah io rum ), tk a n k a  była tw ardą ,  w łókn is tą  i n iepodaji .ą ,  roz­
cinałem j ą  k rótkiem i cięciami, stopniowo, rozszerzając te n a ­
cięcia n iek iedy  i n a  boki nożykiem guziczkowym , i badając  
palcem  ranę  w  głębi Doszedłszy już  do g łębokości o cm. 
spodziewałem  się znaleść u tkan ie  mniej twarde, a lb o y a m c ,  
j a k  to n ieraz  znaehodzono p rzy  podobnych operacyjach, i 
s ta ra łem  się dalej posuw ać p rzy  pomocy trzonka  i paznog- 
cia, lecz ponieważ tk a n in a  ciągle by ła  jednakow o  tw ardą  i 
zb i tą ,  przeto m usiałem powtórnie ująć nożyk i końcem tegoż 
dalszą  torow ać d ro g ę ,  aż doszedłszy" do g łębokości około 5 
cm. zdaw ało  mi się, iż do tykam  palcem w głębi ra n y  ciała 
tw ardego  i zaokrąglonego. Odłożyłem nożyk, a  przy  pomocy 
g rubego  zg łębn ika  row kow anego  sta ra łem  się końcem  tegoż 
i moim paznogeiem  przedrzeć  w ars tw y  g łębokie  i nareszcie 
udało  mi sic odsłonie nieco to ciało o k rąg la w e  i w ysta jące,  
w  głębokości 6 cm. ód szpary- łonowej; k rw aw ien ie  w ciągu 
operacwi nieznaczne. Należało teraz oznaczyć, czein je s t  ow a 
w y s ta jąc a  część w głębi rany  i bada jąc  tak  przez ranę, ja -  
koTĆż przez odbytnicę i powłoki brzuszne zdaw ało  mi się 
n ie podlegać wątpliwości, iz mam przed  sobą odcinek m aci­
cy-, a  p raw dopodobn ie  sądząc  z k ie runku  i położenia, szyję 
tejże. G dyby  tak  było, to pow inna się wydzielać krew mie­
sięczna w macicy nag rom adzona ;  lecz nlcf- takiego nie spo­
strzegliśmy, naw et p rzy  dość silny-m ucisku macicy przez po­
w łoki b rzuszne;  również bydo n iepodobieńs tw em , końcem 
pa lca  lub zg łębnik iem  wy śledzić ujście maciczne, zdawało 
mi się je d n ak ,  iż iiczuw-am pod palcem miejsce w iększe i 
więcej scieńczone, k tó reby  można uw ażać za  ujście maci­
czne zewmętrzne. W  każdym  razie należało przebić otwór 
w  tern miejscu, ażeby  się dostać do macicy, w prow adziłem  
w iec w zdluż mego palca nożyk w ąski,  k tórego  ostrze owi­
ną łem  ta s iem ką  i doszedłszy do owego miejsca, w epchnąłem  
koniec  nożyka  tak j a k  trójgraniec; odporność tk a n k i  nie b y ­
ła  w ielką i natychm ias t  nieco k rw i skrzepłej spły nęlo po 
moim palcu. W  miejsce nożyka  w sunąłem  cewnik kobiecy 
m ęcherzow y, przez k tó ry  w iększa  ilość krwi w yplynęta ,  j e ­
dnakże  otwór w ydaw ał  mi się bardzo m ałym  i d la tego roz­
szerzyłem  go w  poprzek nożykiem  guziczkowatym, który-
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wyprowadziłem po zg łębniku  row kow anym , tk a n k a  p rzec inana  
skrzypia ła .  T ym  sposobem o trzym ałem  otwór p —  6 linij sze­
roki, przez k tó ry  w yp łynę ła  bardzo znaczna ilość k rw i n a  
wpół skrzepłej,  podobnej do gęstej czekolady, albo raczej do 
g a la re ty  porzeczkowej nie bardzo gęstćj, ilość tej k rw i,  bar­
wy- ciemno-brunatnćj, w-ynosila przeszło dwie szk lanki.  Część 
tej krwi, pozostawiona n a  talerzu do dn ia  nas tępnego, p rz y ­
b ra ła  ba rw ę  więcej jasno-ćzerwoną^ i p rzedstaw ia ła  się jak  
skrzep  po upuście, z tą  ty lko różnicą, że było bardzo mało 
surowicy.

Otwór zrobiony w- macicy by-ł tak duży,; iż po od­
p łynięciu treści mogłem  w eń  wprowadzić koniec palca  w s k a ­
zującego i p rzekonać  się, iż palec znajdował się w jam ie  
obszernej, o ścianach g ładkich  i pokry tych  j a k b y  w a rs tw ą  
pokostu. Wprowadziwszy- jeden  palec do macicy-, a d rug i do 
odbytnicy, p rzekonałem  się, że śc iana macicy  by ła  cienką, 
z czego w nioskowałem, że ściany macicy rozciągnione m e ­
chanicznie przez nag rom adzoną  krew miesiączkową, nie gru 
b icją tak, j a k  to m a miejsce podczas ciąży-.

Po odejściu krwi chora natychm iast  poczuła ulgę, guz 
w podpepczu zmniejszył się co do objętości i wypukiwiUiie 
daw ało  wszędzie odgłos ja w n y  kiszkowy-, począwszy- n a trzy  
palce od spojenia kości łonowych; guz mniejszy-, który- jako  
ja jn ik  lub ja jow ód  rozszerzony- rozpoznałem, stal się przy 
doty kan ia  mnićj bolesnym i już nie tak  powierzę liownie, lecz 
więcej w głębi w-yezuwać się daw ał. Ani cew ka m o c z o w a , 
ani meclierz, ani odby tnica nic zostały podczas rękoczynu  
uszkodzone. Dw-ie do trzech linij g ru b a  tk a n k a  przedzie lała  
odby-tnicę od przewodu pochwowego, utworzonego noży-kiorn. 
P rzestrzykaw szy  ostrożnie macice le tnią wodą, wprowadziłem  
nas tępn ie  przez tak  u tw orzoną  pochwę az do macicy' d łu g i  
kno tek  ze skubanki,  wypełniłem po bokach tego kno tka  ca­
łą  pochw ę skubanką ,  i utwierdziłem wszystko o d p o w ied n ią  
opask ą | .{D y je ta  ścisła, k le ik  jęczmienny-.j

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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II. P r z y c z y n k i  do kp.zuistyki c h iru r g ic z n e j .

N apisał D r.  Jan Szeparowicz,
prym ary jusz  oddziału  "chirurg, we Lwowie.

5 K a z u i s i y k a  c h i r u r g i c z n a  krtani.

a )  Uwagi dotyczące cięcia krtani tarczykowego ( T h i /n o to m ia , L a r g n -  
gnfijsaio, L a ry n g o to m u i)  i opis odnośnych czterech przypadków.

(C iąg dalszy. P a trz  hir. t.)

Ja k k o lw iek  w p rzypadkach  nowotworów- dobrotliwych 
stosownym rękóćzynem  w drodze w zie rr ikow ćj m ożna na j­
częściej os iągnąć cel tak  pod w-zgdędem pierwszego, jakoteż  
i d rugiego powyżej przytoczonego zadania, jakie lekarz m a 
do spełnienia, je d n a k  m ogą  się zdarzy ć tak ie  przypadki,  że 
po często pow tarzanych  próbach  w tym k ierunku  ta k  z p r z y ­
czyn ze strony- samej choroby- uporczywie ciągle o d naw ia ją ­
cej się, ( jak w  pierw szym  wyżej przytoczonym p rzy p a d k u  
JSchróttcra), jako tćż  z przyczyn ze s trony chorego, który  albo 
nie może albo nie chce ta k  mozolnym, nudnym  i przy k rym  
usiłowaniom przez tak  długi p rzeciąg  czasu poddaw ać  się, 
lekarz osta tecznie zostaje zniewolonym użyć metody, za po­
m ocą której p r ę d z e j , oraz doszczętnie może cel osią­
gnąć, to icst tyreotomii, k tó ra  je s t  w praw dzie  znaczniejszym 
rękoczynem, aniżeli k tó ryko lw iek  z rękoczynów  w zierniko-
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wycli,  atoti zgoła nie je s t  d la chorego niebezpieczną, a  to 
z powodów i pod w arunkam i,  o k tórych  poprzednio była 
m ow a. W  obeo p rzypadku , w  k tó rym  nie podobna było osią 
g n a ć  wygojenia, zapytuje  się sam Schrótter, ażali ten p rzy ­
p a d e k  nie kwalifikował s ię  raczej do tyreotomii 2 atoli odpo­
w ia d a  przecząco, a mianowicie z dwóch p r z y c z y n : raz z po­
wodu małych rozmiarów' k rtan i ,  k tóreby praw dopodobnie  nie 
dozwoliły  zupełnego wycięcia nowotworu, a  po drugie  i to 
najbardzie j  z tej przyczyny, ponieważ nowotwój- p rzew ażnie  
był osadzony na przedniej ścianie k r tan i  i dolnej (względnie 
ty lne j)  powi.erzehni n ak ry w k i ,  do których to miejsc trudno 
b y  by lo się dostać przez tyreotomiję . Oparty  na  w łasnem  
dośw iadczen iu  i n a  p rzyk ładach  w  literaturze zapisanych, 
u zn ać  muszę oba te powody' za n ieuzasadnione. Chory Czer­
n e g o  był dzieckiem 7-letniem, moja chora miała 9 lat a D r 
1'ialla, nacze lny lekarz oddziału chirurgicznego w7 szpitalu „Plii- 
la n tro p ie"  w linkareszoie, opisuje w W im . mcci. W ochenschrift 
z r. 1872 (str. OSI) p rzypadek  tyreotomii przez siebie wy 
konane j na  dziecku G-letniem; tein w iększe  wiep rozmiary7 
m usia ła  mieć k r tań  chorej Schrottera , k tó ra  liczy ła  10 lat 
W ie k  dziecięcy7 chorych nietylko nie p rzeciw skazuje  tyreoto- 
mii, lecz przeciwnie, j a k  słusznie podnosi Czerny, należy  go 
uw ażać  za jeden  z tych w arunków , k tóre  w7 dan y m  p rzy ­
p a d k u  rękoczyn  ten m ogą uczynić n iezbędnym. Przeciw7 d ru ­
giemu powodowi S chro tte ra  przem aw ia  moje wdasne dośw iad­
czenie wr p ierw szym  p rzypadku .  J a k  w7 p rzy p a d k u  S chro t­
te ra  ta k  i w7 moim, p rzew ażnie  p rzedn ia  śc iana k r tan i  i dol­
n a  (względnie tylna) powierzchnia  n a k ry w k i za ję tą  b y ła  
przez  nowotwór, a  je d n a k  wcale bez trudności oczyściłem 
w szys tk ie  to miejsca w7 ten  sposób: że lew ą r ę k ą  a  m iano­
wicie  palcem w skazującym  przez ja m ę  us tną  zniżyłem n a ­
k r y w k ę  ku ranie na szyi, w ten sposób rękoczynu  na niej 
dokonałem  zgoła nie omackiem, lecz przy  pom ocy wzrok u.

Oprócz wymienionego w skazania ,  tyreotomija. w p rzy ­
p a d k a c h  now otw orów  dobrotliwych w  k rtan i może by7ć w s k a ­
zaną ,  a? tern samem i uspraw ied liw ioną zbyt wielkiemi trudno­
ściam i teclinicznemi. T rudności  powsta łe  skutk iem  zbyt m a ­
łych  rozm iarów krtan i wr w7ieku dziecięcym, a  spotęgow ane 
uporem  żle wychow anych  i n ie rozsądnych  dzieci, m ogą  w da 
nym  p rzypadku  uczynić tyreotomiję n ieodzowną. Nadto  n a ­
leży7 namieiiid, że trudności te m ogą  sic stać niepokonalnemi, 
je że l i  się m a p rzed  sobą nie po jedynczy zbity guz w krtan i ,  
lecz bardzo liczne w iększe i mniejsze guzki,  mniej lub w ię ­
cej ca łą  k r tań  wyścielające, które w y m ag a ją  częstych i roz­
m aitych  m anipulacyj w drodze wziernikowej. W praw dzie  po­
daje  Jelenffy (  W iener m edis. W ochenschrift 1873. Nr. 11, 
12, 13, E in e  neue M ethode m r  A u sro ttu n g  der K e ld k o jfp o -  
iypen)  sposób operow ania  w  k rtan i w  drodze wziernikowej 
bez  pomocy wziernika i oczu, a  mianowicie po legający  n a  
p rzypuszczen iu , że w  k rtan i s tósownemi przy7rządam i nic 
innego nie m ożna ująć, j a k  tylko niepraw id łow e w yrostk i,  i 
pop ie ra  ten swój pomysł czterema p rzy p ad k am i rękoczynów7 
p rzez  c ie b ie  w ykonanych  w ed ług  tego sposobu z dobrym  
skutk iem , jako też  twierdzeniem, jakoby  z różnych sfron o trzy­
m y w ał  od kolegów7 listy7 pochw alające jego  metodę. Atoli 
m e to d a  ta  nie zna laz ła  do tąd  naśladowców, o ile z łi teratury  
sądzić  można; nadto  w  p rzypadkach  zadyszki sku tk iem  zna­
czn ie  w ybujałego now otw oru  nie obejdzie się bez poprzedniej 
tracheotomii, jeżeli się nie chce narazić  chorego n a  niemile 
n a s tę p s tw a ;  skoro się zaś uskuteczniło trachootom iję,  nie 
•się n a  tćin nie straci,  je ż e l$ s ię  w  obeo znacznych techni­
cznych  trudności, sto jących w  drodze dok laduem u w y k o n a­

niu rękoczynu  wziernikowego i m ając na  względzie zupełne 
i doszczętne wyniszczenie now otw oru w krótkim  czasie, tra- 
clieotomiję uzupełni cięciem tarczykow em . W prawdzie  okoli­
czność, że niepokonalne trudności techniczne zaliczamy7 do 
w sk az ań  do ty7reotomii, nie dobrze licuje z tw ierdzeniem  Schrot­
te ra  (1. c. str. H2) przytoezonem w  części historycznej niniej­
szej mojej rozprawki, według k tórego  nie m a guza w krtani, 
k tó ręgoby  nie można ostatecznie w  drodze wtz ernikow ej usu 
nąć, atoli należy7 mi namienió, że m ów iąc o trudnościach te ­
chnicznych uważam to w skazanie  ja k o  p rzeszkodę zbiorową, 
n a  k tó rą  się sk ła d a ją :  wiek dziecięcy chorego i w  parze  
z nim idące małe rozm iary  pola operacyjnego, forma now o­
tworu, a mianowicie zbyt liczne guzki z różnych punk tów  
w7yehodzące i z tego powodu w ym aga jące  bardzo licznych 
posiedzeń przy usiłowaniu usunięcia choroby w7 drodze w zie r­
n ikow ej ,  oraz podmiotowe przeszkody7 ze s trony eliorego. 
Ż ad n a  z tych trudności sam a nie w skazuje  tyreotomii, lecz 
k i lk a  ich razem z sobą pow ikłanych  m ogą  ten rękoczyn 
uczynić nieodzownymi, j a k  np. dziecięcy w iek  ja k o  tak i zgo­
ła  nie umożebnia rękoczymów wziernikowych, ja k k o lw iek  je  
znacznie u trudi. ia ;  pojedyńoze więc guzki zbite, a  p rzy tem  
w zględnie ła two dostępne naw et u najmłodszych dzieci do­
brze w ychow anych  i rozsądnych  bez trudności w  drodze wzier­
nikowej usuw ać m o ż n a ; atoli liczne guzki,  buja jące nadto 
z miejsc nie łatwo dostępny7cli u dzieci nierozsądnych, źle 
w ychow anych  i n ie wy7rozumialy7ch, m ających k r tań  n iekorzy­
stnie uksz ta ł tow aną , s ta ją  sie w skazaniem  do tyreotomii. 
Dośw iadczenie  oparte  na  k ilku  lub k ilkunas tu  p rzypadkach ,  
w których  udało sie u dzieci przy7 dobrych zresztą  w a ru n ­
kach  w drodze wziernikowej cel osiągnąć, nie upow ażnia  do 
ta k  ka tegorycznego  i bezw arunkow ego  oświadczenia, j a k  po- 
wyżćj przytoczone! Inni la iyngoskopisc i w  tej mierze mmćj 
kategorycznie  o rzeka ją  aniżeli Schrótter  i Jelenffy; Macken- 
zie (1. c.) oświadcza, że tyreotomija ty lko  naówczas je s t  usp ra ­
wiedliwioną, jeżeli fachowy la ryngoskop ts ta  uzna w szelki r ę ­
koczyn w  drodze wziernikowej za niemożliwy. Atoli tak i 
w aru n ek  monopolizujący7 odnośną ga łąź  w iedzy  i sz tuki le­
karskiej,  ani w prakty ce nie d a  Sie zastosować, ani nie ostoi 
się w obec teoryi!  S k ą d  bowiem brać  tych fachowych spe- 
cyjalistów w  każdym  danym  p rzy p a d k u  V czy7 sprow adzać  
ich ze stolic a ł  chorych, lub w ysy łać  ostatnich do specyjali-  
s tów ? i czyim koSztem? Z e  s tanow iska  teoryi można za- 
py7tać się, k to  je s t  w łaściw ie tym  fachowym la iyngoskop is tą?  
ażali ty lko ten posiada  odnośny  patent,  kto w żadnej innćj 
gaiezi sztuki lekarsk ie j  nie pracuje, czyli tćż wolno korzy7- 
stać z przyw ile jów  tej specyjalności każdem u chirurgowi, k tó ­
ry  obok innych gałęzi chirurgii i tę  w łaśnie w y k o n y w a :  to 
je s t  umie w ziernikiem  rozpoznaw ać choroby krtani ,  operuje 
w pew nych  odstępach czasu w  drodze w zieruikow ćj i t. d.? 
C zerny p rzy tacza  p rzypadek ,  w  k tó rym  dla nowotworu w  k r tan i  
uznał tyreotomiję za  potrzebną, a p rzed  nim ośw iadczył się  
był za tym  sam ym  rękoczynem  pew ien la ryugoskopista  p a r  
'eoccellence, a  mimo to inny  la ryngoskop is ta  w ykona ł  w  tym  
sam ym  p rzy p a d k u  operacy ję  w  drodze wziernikowej z po­
tny ślnymi skutkiem . T en  p rzy k ła d  dowodzi, że i ła ryngosko-  
piści w  danym  p rzy p a d k u  co do w yboru  m etody  rekoczymu 
m ogą odmienne mieć zdania , j a k  w  ogóle w skazan ia  je d n e j  
i drugiej m etody nie są  ta k  bezw arunkow e i kategoryczne,  
j a k  opiewa w  tej m ierze zdanie Schrottera, lecz są  wy nikiem 
wiedzy, sp ry tu  i indy7widuulnego doś\i iadczenia  opera to ra  i 
kombinacy i w a ru n k ó w  pod- i p rzedm iotow ych w  dan y m  
przypadku .
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Zupełnie odmienne stanowisko należy  zająć w obec 
nowotw orów w kr tan i  z cechą złośliwą. Podczas g d y  w  obec 
nowotw orów  dobrotliwych w ybór  może sic ważyć ty Iko m ię­
dzy  m etodą w ziern ikow ą a tyreoton.iją ,  rozchodzi się w  p ie r ­
w szym  p rzypadku  o w ybór  m iędzy ty reo tom iją  a  wycięciem 
k r ta n i  ,[E xs tirp a tio  Jaryngis) ja k o  rękoczynam i lcc/.niczemi, 
a  traebeotom iją ja k o  rękoczynem  pal ia tyw nym . W  sp raw o ­
zdan ia  Sehróttera  znajdujemy k ilka  przypadków' pod ru b ry k ą  
„ ra k ó w 11, które stanowczo należy z tej rubryk i wykreślić ,  a 
pod  inną  zamieścić, mianowicie pod  rubrykę  nowotworów' 
'dobrotliw ych, a  w ed ług  Liickego pod ru b ry k ę  N etib ildungcn  
im  TypuS hoherer G etoebsform en , a) die pa ju lliircn  Ge- 
sckw ulste  ( L i i c k e  die L rh re  v. den Gesclnciihden. B i l l r o t h -  
P  i t l i  a. I la n d h . den cdly. m ul sjwc. u h ir . B a n d  2. A h th . 1 
strona iM-fO, o których Liicke się wyraża, że są  „zgoła no­
wotworam i dobrotliwymi" dopóki nie dozna ją  zm iany sw'ćj 
istoty. T a k ie n r  w łaśn ie  są  dw a  p rzypadk i  już  wymienione 
Sehróttera, uznane przezeń, nie pojmuję dlaczego, za p r z y ­
p ad k i  raka .  P oniew aż zaś w  p ierw szym  z tych dwóch p rz y ­
padków w drodze wziernikow ej osiągnięto wygojenie zupel 
ne, przeto m ogłoby się zdawać, jakoby  m etoda w ziern ikow a 
m ogła  wystarozym w danych  p rzy p a d k ach  do wyleczenia no ­
w otw orów  złośliwych, atoli tak ie  pojęcie sprzeciwiałoby się 
zasadom  chirurgii. Wprawulzie la ryngoskopiści operują w dro ­
dze wziernikowej i złośliwe nowotwory',  (znany  mi je s t  nieu 
dany  p rzy p a d ek  pew nego znakom itego’ spetwjalisty), atoli t a ­
kie, postępow anie  nie je s t  goflu6.ui naś ladow ania ,  p rzeciwnie 
w ychodząc  z zasad  rozumnej ch irurgu  należy' uważać ja k o  
p ra w id ło :  że w obec nowotw orów  w krtan i z w y b itn ą  cechą 
złośliwą odstępow ać należy od wTszelkiego rękoczynu  w d ro ­
dze wziernikowej, jeżeli się m a  eel leczniczy na względzie, 
a  nie tylko zam iar  z b a d a n ia  guza; a zastosowmć albo ty reo- 
tomiję, jeżeli w arunk i w danym  p rzy p a d k u  p o zw a la ją  spo ­
dziew ać się sku tku  z w ycięcia  miejscowego, lub w ycięcie 
k r tan i  (lixsiirpati<) laryng is), lub t racheo tom io1 palijaty wną.

N astępnćni w skazan iem  do tyreotomii są  w edług  lliite- 
r a  bliznow ate śc ieśn ien ia  krtani ,  które b y wa j ą  nas tęps tw em  
b ądź  ciężkich uszkodzeń  krtani ,  bądź g łębszych wrzodów, 
j a k  po durzę  lub skutkiem  k i ły ;  atoli tak  dośw iadczenie 
w  tej m ierze nabyte, jako też  i sąd  teoretyczny zniewalają 
do w ykreś len ia  tej rub ry k i  w skazań .  Sam Hiiter p rzyznaje 
że na  tem polu chirurgija  w ziern ikow a szczyci sio po m y ­
ś lniejszą kazu is tyką ,  aniżeli tyręótomija. Rossbach, Bruns 
Turek ,  Schnitzler, Schrotte r  osiągnęli w drodze w ziernikowe 
zam ierzony cel albo zupełnie albo przy najmniej częśOabwo 
podczas g d y  w dziedzinie tyreotomii pod tą  ru b ry k ą  zap isa­
ne są  w  l i tera turze  ty lko ujemne wyniki.  Nie mniej tćż i ze 
s tanow iska  teory I należy  tyreotomiję w p rzypadkach  blizno­
w atych ścieśnień k r tan i  porzucić, a lbowiem chirurgija  poucza, 
że proste  przecięcie a  naw e t  w ycięcie blizn w ką tach  nie 
doprow adzi do celu, i n ie podobna w  ten sposób zapobiedz 
ponow nem u zwężeniu. T yreo tom iją  więc nie może mieć w ta ­
kich p rzypadkach  doniosłości samodzielnego rekoczy nu czy li 
doniosłości ś rodka  leczniczego, lecz co najwięcej może ucho­
dzić za rękoczyn  wstępny , z k tó ry m  by w ypada ło  połączyć 
powolne rozszerzan ie  krtan i ,  celem zapobieżenia ponownem u 
ścieśnieniu. Atoli taki cel nie może w  żaden sposób u sp ra ­
wiedliwić tyreotomii przy' dzisiejszym stanie nauki,  rozcięcie 
bowiem zrostów m ożna i należy uskuteczniać tylko w drodze 
wziernikowej, bądź  to narządam i ostremi, bądź za pomocą 
galwanokausty ki; a  sposób rozszerzania  k r tan i  dzięki zaslu 
goin Sehróttera na tem polu jest obecnie tak  ła tw y  i prosty,

żę n a  ten cel me potrzeba rękoczynów  posiłkowych, lecz ta  
kow e w  najcięższych naw et p rzy p a d k ach  może lekarz naj 
mniej fachowy', a  naw et sam chory w ykonać  w drodze wzicr- 
nikowćj. Porów nanie  tyreotomii z cięciem cewki zewmętrznćm 
(urethrotom ia crierna), k tórego używ a Hiiter celem podn ie­
sienia doniosłości tyreotomii w ścieśnieniach krtani,  je s t  złu­
dne. G dyby m e ta  okoliczność, że ciecie cewki w ew nętrzne 
(urethrotom ia in terna)  je s t  rękoczynem  w zględnie t rudnym  i 
mcpewmyun, o ile go się musi w ykonać  bez pomocy oczu, a  
nadto może się stać groźnym  w nas tąps tw ach  z powodu mo 
żliwTego nac ieku moczowego, k rw aw ien ia  i t. d., a  wreszcie 
nie w ystarcza  do os iągnięcia celu w  wdelu przy padkaeh, 
mianowiocie w  takich, gdzie blizny s ą  zbyt g rube i wybujałe; 
g d yby  więc nie te i jeszcze inne wTzględyr, z pewmością nie 
uciekanoby się do Ciecia .cewki zew nętrznego w p rzypadkach  
ścieśnienia Cewki Nadto  zaś pow yższe porównanie o tyle 
jes t  niestosowne, ponieważ w skazaniem  do uretrotoinii zew nę­
trznej by w a ją  oprócz innych tak ie  przypadki,  w  któiwch m i - 
mo wszelkich prób i usiłowań nie m ożna pewnikiem przebyć 
miejsca zw ężonego; takich  zaś przypadków' c o d o  krtani nie 
b y w a  w’cale, tu bowiem opera tor  posiłkując się wziernikiem  
może stosownymi p rzyrządem  pokonać choćby najznaczniejsze 
zwężenie.

.wCiąg dalszy nastąpi).

III. Oceny i s p ra w o z d a n ia .

P e r k o w s k i  (w W arszaw ie) :  Godne uw a g i następcze o b ja ­
w y  ra n y  po strza ło w e j kręgosłu p a  w  okolicy s zyjn e j

P rz y p ad e k  ten przez au tora  ściśle naukow o postrzega­
ny  i opisany, a nadto dokładną,  sekcy ją  stw ierdzony, doró­
w nyw a p raw ie  tizyjologicznemu dośw iadczeniu ,  dokonanem u 
w celu śledzenia czynności bocznego pasm a rdzenia pac ie­
rzow ego ,  a z tego powoflu zasługuje na  szczególniejsze 
uwzględnienie.

$ .  jl)iigrow szeregowjec m oskiew skiego pułku le ibgw ardyi,  
w ysoki i silnie zbudowany, o trzym ał postrza ł w  szyję pod 
czas przejścia  Bulkami w' d 22  l is topada 1877 r. Zaraz  po 
zranieniu stracił przytomność,’,' po której odzyskaniu  p rz e k o ­
nał się ze je s t  porażonym  na  wszystk ich  czterech odnogach, 
w mniejszym je d n ak  stopniu po stronie prawej iliz po lewej, 
po k tórćj to ostutnićj /nachodz i ła  się i r an a  na  szyi. B. go­
rączkow ał z początku  znacznie ,  powoli jednak go rączka  za­
częła ustępować, a stan jego porażenny  polepszał się o tyle, 
że mógł w ładać  p raw ą  r ę k ą  i nogą., po pięciu zaś miesią- 
cącli i lew ą nogą, podczas gdy Iowa odnoga górna  pozosta­
ła  nada l  skurczona i bezwładna. A pety t  był dobry, pęcherz 
i odbytnica odbywały' czynności swe należycie, czasami d u ­
szność. W  ty m mniej w ięcej s tanie przy w ieziono go z po ­
la walką do W arszawy ',  oraz pomieszczono w- szpitalu 
K rzyża  Czerwonego. Bliższe badan ie  tam że dn ia  Igo  m aja  
1878 odbyte w y k az a ło :  O twór p rze tokow y na  szyi wielkości 
dużego grochu, przy ty lnym  brzegu lewego m. schy lacza  g ło ­
wy, w ydzie la jący  ropę wodnistą , przepuszczał zgłębnik na 
3 cm. w gląb  ku ty łowi i nieco ku  górze; tu natrafiało sic na  
kość  obnażoną, a  z tąd  w  k ie ru n k u  poziomym ku tyłów i wcho­
dziło się w' kana ł  o długiej i g ładkiej tw ardćj ścianie. Bo­
n ie w a /  p rzypuszczano ,  że zg łębnik  dochodzi do rdzenia  pa- 
eicrzowego, przeto zaniechano dalszego bad a n ia  w  tym k ie ­
runku, a to tćm bardziej, że b ad a n y  twierdzi! stanowczo,
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że z a r a z ,p r z y  p ie rw szym  opatrunku n a  placu l>oju wydobyto  
m u  kulę. L e w a  źrenica  zwe/.ona, spojów ka k w a  zaczerwie­
nioną* skóra  lewej połowy g łow y tw arzy  i szyi zasiniała; 
ziewaniu i o twieranie ust bolesne; lewa odnoga górna w łokciu 
p rzykurczona,  wychudła i zimna, p ra w a  górna i obydwie 
dolce dosyć swobodne. P rzy  staniu doznaw ał B. duszności 
obok nierówności ruchów oddechowych z powodu opóźnia.lia 
s ię  mięśni oddechowych lewej strony; najswobodniej oddy­
chał p a iy jc n t  przy  położeniu n a  wzna k  z przyciągniętemi 
do k ad łuba  kolanami. K adtzu łość  górnej odnogi lewej, k tó ra  
p rzed tem  miała być bardzo znaczną, już  była w czasie ba­
dan ia  ustąpiła. Gdy w dalszym przebiegu obok m artw iaków  
w ydoby to  z rany' k aw a łek  ołowiu, nabra ł autor p rzekonania
0 mylności tw ierdzeń paeyjen ta  i postanowił przystąpić do 
w ydobycia  pocisku ,  a to tern ba rdz ie j ,  że stan chorego 
w cale  się nie poprawiał,  ale owszem staw ał się coraz p rzy­
krze jszym  z powodu coraz to częstszych napadów7 duszności
1 zawrotów7 głowy. Dnia 14go lipea P . 'p rz e c ią w sz y  na son­
dzie żłobkowanej części miękkie, w ydobył pocisk 3 cni. długi, 
1 g ru b y  a  30  gram ów  ważący, obok pocisku w ydobyto  ka- 
W7ałki kości zm artwiałej i kawrałki sukna  m undurowego. Z a ­
raz  po operacyi nastąpiło  znakom ite połepśżeiiie, tak  że p a ­
cy jent,  który7 przedtćm zaledwie k i lk a  kroków  mógł zrobić 
p rzy  łóżku, teraz zeszedł po schodach do swego pokoju; 
lecz już w7 k i lka  godzin zjawił się dreszcz a  potem silna go ­
rąc zk a  i zaczerwienienie do okolą rany. Ciepłota dochodziła 
w  n iektórych dniach do 41 -(DC., przy tem chorydoznaw .il  uczucia 
z jednej  strony7 gorąca  a  mianowicie w  lewej połowie twarzy7 
szy i i tu łowia aż po więzadlo  Poupar ta ;  źrenica lew a poprze­
dnio zw ężona okaza ła  się obecnie o połowę sze iszą  od p ra ­
wej. Ciepłota m ierzona pod p achą  p ra w ą  i lew ą okazyw ała  
się  stósowmie do uczucia subjoktywnego o 0,1 do 0,6 w yż­
s z ą  po stronie lewej niż po p r a w e j ; raz  ty lko tj. na  k ilka  
godzin przed śmiercią spostrzeżono po bardzo obfitych potach 
s to sunek  przeciw ny: w7 lewej 41-2°, w prawej 42,0, a  więc po 
praw ej o 0,8° więcej, który to stan trwał bardzo krótko, bo 
aż do samćj śmierci u trzym ała  się w yższa ciepłota po s t ro ­
nie lewej o 0,6. Bo śmierci podniósł się slup rtęci w ciepło­
mierzu aż do 43,0.

B a d a n i e  p o ś m i e r t n e :  Dosyć znaczne p rzekrw ien ie  
opony7 miękkiej i górnej części mózgu. N a szyi odpow iadała  
r a n a  położeniem swern Ginu i 7mu kręgow i szy jnem u, lecz 
d aź ac  w  górę, w ty ł  i ku  wewmątrz wchodzi a  w odstęp m ię­
dzy  lukam i 3go i 4go k ręgu  szyjnego. W tern to miejscu 
zna jdow ał się pocisk, j a k  o tern św iadczą chropowatości i 
m artw iak i na  pomiecionych łukach; dno tej ja m y  utworzone 
było przez zgrubia łą  oponcj tw a rd ą  rdzenia, w części z iarn iną  
pokry tą ;  opona m iękka  również zgrubia ła  i z tw a rd ą  zrośnię­
ta .  Od tego miejsca rozciąga się po zewnętrznej powierzchni 
stosu  pacierzowego za toka  ropna aż do 6go k rę g u ,  n a  tej 
p rzestrzen i torebki s tawowe są poprzegryzane i ropą  wypełn io­
ne, a  chrząstk i s taw owe poniszczone. Odpowiednio temu miej­
scu znaleziono zmianę w7 sam ym  rdzeniu pacierzowym na p rze­
strzen i jednego  cm. z dołu do góry, w7 g łąb  aż do samego k a ­
nału ś rodkow ego a z przodu ku  tyłowi na przestrzeni zajmującej 
sam  pęczek boczny lewy. Zm iana  ta  po legała  na  w ytw orze­
n iu  się żółtawej blizny, k tó ra  się sk łada ła  z tkanki łącznej 
u k ładu  siatkowego, ze śladów w ynaczynionek. z resz tek  p ier­
w ias tków  nerw ow ych i nieznacznego nacieku ciałek limfaty- 
cznych; do okoła zaś rozm iękczona tk a n k a  nerwowa. W k o ń ­
c u  podaje P. szczegółowy naukow y rozbiór p rzypadów  pow y­
żej podanych, i porów nyw a je  z doświadczeniami przez

fizyjologow na zwierzętach czynioncini.  P o  ciekawe i nade r  
pouczające  te szczegóły odsy łam y czytelnika do oryginału . 
(G aze ta  L ek . XX V. Nr. 22— 25j. A .  O.

IV .  P o s ie d z e n ia  T o w a r z y s t w

Towarzystwo lekarskie krakowskie.

Pos iedzenie  II z  dnia l5go styczn ia  1873 r.

Przew odniczący  kol. Sciborow ski. Obecnych członków  25.

(Ciąg d ilszy. Patrz Nr. 4.)

2) Kol. prof. K o r c z y ń s k i  okazał przyrząd wynale­
ziony przez H iitera i opisany sv dwóch ostatnich numerach 
czasopisma Ccntralblatt j u r  med. W issenseha ften  z r. 1878, 
a nazwany stosownie do szczegółowego celu użycia dermato- 
fonem albo myo- tendo- lub osteofonem Je s t to zwykły steto­
skop Voltoliniego (składający się z części lejkowatej, cewy gu 
mowśj i czopka, wkładającego się do przewodu słuchowego), 
którego koniec wolny zasłonięty je st cieuiuchną blonką gumową, 
Przyłożywszy przyrząd ten do powłok ciała, osobliwie w miej­
scach obiitych w naczynia włosowate, jak  końce palców lub czei 
wień wargowa, słychać szum ciągły nasilający się równocześnie 
z tętnem, który jest znacznie słabszym w miejscach mniej zamo­
żnych w naczynia włosowate. Że szmer ten pochodzi istotnie od 
krążenia krwi w naczyniach włosowatych, przekonywa ta  okoli­
czność, że szmer słabnie, jeżeli osłueliiwaną część skóry uczyni 
się uiedokrewną, za pomocą zimna lub opaski uciskającej, a wzma­
ga się jeżeli powiększa się napełnienie naczyń włosowatych Zu­
pełnie zgodne pod tym względem wyniki wydaje badanie za po­
mocą mikrofonu, który przewodzi dokładnie najdelikatniejsze w ra­
żenia słuchowe, co tem bardziej utwierdza w przekonaniu, iż 
szmer słyszalny za pomocą d e r m a t o f o u u  istotnie zawdzięcza 
swe powstanie krążeniu krwi w naczyniach w łosowatych P rzy ­
rząd ten zdaniem prelegenta ma niezaprzeczenie wartość fizyjo- 
logiezną, i posłużyć może do bliższego poznania prawideł k rąże­
nia, jednakże nie ma wartości praktyczućj jako przyrząd dyja- 
gnostyczny, gdyż zmiany w napełnieniu naczyń włosowatych da­
dzą się daleko lepiej i pewniej ocenić wzrokiem aniżeli słuchem; 
pomijając już zupełnie tę okoliczność, że do rozpoznania rodzaju 
i nasilenia szmeru potrzebaby osobnej wprawy i doświadczenia. 
Osłuchując pewną część ciała podczas wykonywania ruchów, np. 
wewnętrzną powierzchnię przedramienia, podczas zgm ania i wy­
prostowywania w stawie nadgarstkowym, słychać dwa brzmienia, 
z których pierwsze jest więcej głuche, drugie dźwięczniejsze. 
Brzmienie powstające w chwili zginania ręki w stawie nadgar­
stkowym pochodzi od kurczeria się mięśnia, zaś brzmienie pod­
czas wykonania ruchu wyprostnego od nagłego napięcia ścięgien 
zginaczów. Przyrząd w iym celu użyty nazywa H iiter my o -  
f o n e m  i t e n d o  f o n e m ;  wartość iizyjolngiczna jego jest bar­
dzo mała, a to głównie z tego powodu, że nasilenie brzmienia 
nie stoi w ścisłym stosunku do siły z jaką kurczy się mięsień, 
jak  się o tem łatwo przekonać można, pobudzając mięsień do 
skurczów silniejszych lub słabszych za pomocą prądów elektry­
cznych rozmaitego nasilenia. W artości praktycznej nie ma ten 
przyrząd żadnej, gdyż siłę kurczenia się mięśnia daleko pewniej 
oznaczyć można innemi sposobami, aniżeli za pomocą przysluchu. 
Ten sam przyrząd użyty do osłuchiwania kości zwie się o s t e o ­
f o n e m.  Istotnie łatwo przekonać się można że opnknjąc kość 
jakąkolwiek za pomocą zwykłego młotka używanego do opuki­
wania. lub też młotka Liickego, podanego wyłącznie do opukiwa­
nia kości, a ustaw iając przyrząd w pobliżu miejsca które bię 
opukuje, słyszeć się daje brzmienie bardzo głośne i dźwięczne, 
które zbliża się do tonu muzykalnego. Wysokość brzmienia we­
dług H iitera zależy od większego lift mniejszego oddalenia miej­
sca które się osłnehuje. od miejsca w które się uderza młotkiem; 
do tego dodać jednak należy, że brzmienie je s t tem wyższe, im 
bardziej kość je s t odslonię.ta, a tćm niższe, im bardzićj kość je st 
pokryta częściami miękkiemi. Osteofon może istotnie oddać zna­
komite usługi w chirurgii, potęgując brzmienia powstające przy
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perkusyi kości, która obecnie juz zysKala w nauce stałe prawo 
obywatelstwa. Nadto prelegent przypuszcza możebność, że steto­
skopem H iitera (gdyż tak właściwie należałoby nazwać ten no­
wy przyrząd) można będzie rozpoznać nierówności powierzchni 
stawowych, których zwykłemi sposobami badania wyśledzić nie 
można. Zasada fizyczna tego stetoskopu je s t całkiem racyjonal- 
na, gdyż cienka błonka sprężysta przejmuje bardzo łatwo nawet 
słabe di gania i takowe slupowi powietrza zawartemu w cewie 
gumowej udziela, skąd fale głosowe udzielają się wprost przewo­
dowi słuchowemu kostnemu i błonie bębenkowej przez czopek 
wydrążony i szczelnie przewód słuchowy wypełniający.

W dyskusyi kol. O b a  1 i ń s k i potwierdza pożyteczność młot 
ka Jjiickego, który mu oddał już nieraz usługi w przypadkach, 
gdzie zależało na odróżnieniu kości zdrowej od chorej, w pier­
wszym razie, gdy corticalis jest zbitą, opukując młotkiem Liic- 
kego otrzymamy odgłos metaliczny, przeciwnie gdy jest porowatą, 
odgłos staje się tępym. Można się spodziewać^ że za pomocą ste ­
toskopu H iitera odróżnienie to będzie pewniejsze. Nasuwa się 
pytanie, czy przyrząd H iitera nie dałby się użyć w celu ozna­
czenia nieznacznego tarcia pleurytycznego lub w osierdziu, wyka­
zania zrostów guzów jajnikowych, przy opukiwaniu guzów wo- 
dunkowyeh? W odpowiedzi kol. Obalińskiemu namienia kol. prof. 
K o r c z y ń s k i ,  że stetoskop H iitera nie może żadnych usług 
odaać w auskultaeyi szmerów powstających w narządzie odde­
chowym lub w narządzie krążenia, a to z powodu niekorzyści, jakie, 
przedstaw ia już stetoskop Yoltoliniego. Stetoskop ten okazany po 
raz  pierwszy w r. 1871 ną zjeździe lekarzy i przyrodników nie­
mieckich w Wrocławiu, polecany następnie dwukrotnie w czaso­
piśmie klinicznem berlińskiem przez Voltoliniego, mimo zalet 
akustycznych podniesionych przez Politzera, przecież się nie upo­
wszechnił głównie z tego powodu, że skutkiem resonancyi po­
tęguje nawet słabe szmery pochodzące z otoczenia, lub powstają­
ce skutkiem najmniejszego poruszenia badanego lub poruszeń sa ­
mego stetoskopu. Zasłoniwszy koniec wolny tego stetoskopu cienką 
błonką w sposób jak to czyni H uter, wzmagamy zdolność reso- 
nancyi tak dalece, że silniejsze tony serca nabierają cechy 
dźwięczności lub metaliczności, silniejsze uderzenia serca głu­
szą zupełnie tony, ruch klatki piersiowej wywołuje szmer zasła­
niający szmery oddechowe, nadto słychać wiele szmerów ubocznych, 
które przeszkadzają w słuchaniu szmerów oddechowych lub ser­
cowych. Prelegent dodaje, że z tego samego powodu mikrofony 
polecane w ostatnich czasach jako narzędzia dyjagnostyczne 
(Thompson, Mąas, Stein) przynajmniej w dotychczasowej budowie 
nie znajdą szerszego kola zwolenników. Nakomec namienia kol. 
prof. Korczyński, że już przed rokiem próbował potęgować obja­
wy przesłuchowe przez zakładanie cienkich blonek gumowych 
mocno napiętych do stetoskopów na kilka części rozkręcanych; 
przekonał się jednak, że oojawy przysłuchowe (płuc i serca) na­
bierały tem silniejszego podźwięku metalicznego, im bardziej na­
prężona była błona; nadto że po rozdzieleniu słupa powietrza 
w stetoskopie na kilka części za pomocą kilku blon, powstawały 
szmery szumiące, podobnie jak  w muszli morskiej, co tylko od 
zbytecznie zwiększonej resonancyi stetoskopu pochodzić mogło; 
z tego powodu zaniechał dalszych prób i badań w tym kierunku. 
Co się tyczy drżenia wodunkowego, je s t to objaw dotykowy' nie 
zaś przysłuchowy, dla tego przyrząd H iitera nie może się przy
dać do wykazania takowego. Kol. O b a l i ń s k i  sądzi, że gdzie
tylko je st chełbotanie, musi powstawać i brzmienie, ale zbyt słabe, 
aby go można zwykłemi sposobami dosłyszeć, nie przeczy jednak, 
że przeszkody, które w ogóle użyciu przyrządu H iitera stoją na 
zawadzie, i w tym razie brzmienia usłyszeć nie dozwolą. Mikro­
fony udoskonalone mają przyszłość, przypuścić można, że dałyby 
się stosować do wykazania symulacyi w chorobach przyrządu słu­
chowego, jakoteż do stwierdzenia śmierci rzeczywistej. W  śmierci 
pozornej ruchy choć bardzo nieznaczne istnieć muszą, a przyrząd 
tak  czuły jak  mikrofon łatwo mógłby je  wykazać. Kol. D o m a ń ­
s k i  zgadza się w zupełności z kol. Korczyńskim co do malej
praktycznej doniosłości przyrządu H iitera. Zasada fizyczna tego 
stetoskopu je s t błędna, jeżeli bowiem przyrząd słuchowy zostanie 
szczelnie zamkniętym, muszą powstawać w skutek powiększenia 
sfery resonacyjnej różne brzmienia uboczne, częścią podmiotowe, 
częścią pochodzące od tętna. Zwykły sposób badania ucha wy­
starcza do wykrycia symulacyi, na 100U bowiem chorób przy­
rządu słuchowego zaledwie w 4ch przypadkach sam tylko nerw

słuchowy je st chorobą dotknięty. D la stwierdzenia śmierci rze ­
czywistej najlepszym sposobem je st drażnienie mięśni prądem in ­
dukcyjnym, wykonane z odpowiednią ostrożnością.

(D okończenie nastąp i.)

V .  A m b r o ż y  T a r d ie u

p a  science Irioinpha heureusement 
des plus iurieux entrainements de la 
passion politiąue.

Tąraieu, Pendaison p. 18.

T ru d n y m  i n iewdzięcznym w ogóle je s t  zawód lekarza 
sądowego, nader  trudnym  zaś i przykry m w  k ra ju  i śród 
narodu, u k tórego nam iętności polityczne w n ik a ją  w e w szy ­
stkie stosunki spoieeznc, p rzytłum iając sąd  trzeźw y i bezstron­
n y  o rzeczach, k tórych  przedm iotowe ocenianie w y m ag a  ko­
niecznie zimnej rozwagi. W  krajach takich zużyw ają  się 
szybko nie tylko mężowie stanu, ale i uczeni, k tórych zawód 
w y m ag a  punlicznego występowania , a uwielbiani wczoraj 
śc iąga ją  na  siebie dziś lub ju tro  k lą tw ę  n ad e r  kapryśne j  
niewiasty, zowiącej się opiniją publiczną. W  obco tej opinii 
k ażde  orzeczenie w ydane  w spraw ie  ważniejszej sta je  się po- 
dejrzanem, jeżeli p rzypadkiem  nie lici j e  z jej chwilowym n a ­
strojem, m edycyna  sądow a staje się po li tyczną,  policyjną, a  
lekarz  stronniczym, zacofanym, zaprzedanym ! Kraj u lega jący  
zbyt częstym przewrotom  stoję się mimowolnie Saturnem , po- 
żerającym  w łasne  dzieci swoje, k tó re  jem u przede wszy stkiem 
p rzynoszą  zaszczyt i chwałę. N a szczęście n au k a  goi ra n y  
poniesione w  w alce pod je j sz tandarem, zapew nia jąc  w y b ra ń ­
com swoim uznanie i pam ięć  trw alsza  nad  pok lask  przem i- 
lający i zd rad liw ą popularność!

Ambroży' T a r d i e u ,  n ad  którego śmiercią ubolewm 
teraz świat cywilizowany', był przez pew ien eztis ulubieńcem 
swego narodu; od n a tu iy  hojnie uposażony' m ś z y l  się nie- 
zw ykłćm  powodzeniem i uznaniem; później popadłszy' w n ie­
łasko narodu  hyl jiodejrzany o przeniewierzenie sio Świętym 
obowiązkom znaw cy bezstronnego; dźw igał 011 to brzemię, 
n ie  upada jąc  pod niem, obelgi znosił cierpliwie, a  gardząc  
niemi w  przeświadczeniu  swej niewinności, nie bronił się 
wcale, oczekując od nauk i ,  którój pozostał w iernym  aż do 
śmierci,  rehabilitacy i swojej i w obec opin publicznej.

Każdy' kraj,  k ażde  miasto, a  toin bardziej stoliee p ie r­
wszorzędne, m a ją  swoje „canscs cilbhrcs,“ swoje p rzypadk i  
sądow olekarsk ie  „c iekaw e;"  przypadk i takie wszędzie są  glo- 
śnemi, za jm ują nie tylko lekarzy,  ale 1 szerszą publiczność, 
s ta ją  się przedm iotem  kry tyk i lekarskie j i n ie lek a rsk ie j , a le 
n igdzie n ie b udzą  tak  żyw ego ,  nam iętnego i trw ałego za ję­
cia, nigdzie nie wywvołują ta k  żywych sta rć  pomiędzy s tron ­
nictwami politycznemi, j a k  w  pięknej stolicy nadsekw ańsk ie j .  
I  rzecz dziwna, każdy' rząd  francuski, k aż d a  dynasty ja, obok 
licznych sw ych  kłopotów' m iew a także i swoje sądow olekar-  
skie cauŚeS cćlibres, z któremi wielce liczyć się musi, skoro 
p rzeciw nicy  posługują się niemi ja k o  narzędziem  do w alk i 
przeciw' rządowi. Zaledw ie -rozpoczął swroje panow anie  kró l  
L udw ik  Filip, aliści um iera nag le  ostatni z ko n d eu szó w  w  Tb 
roku  życia; znaleziono go powieszonego w  syp ia ln i  ze s to ­
pam i do tykąiącem i się podłogi; lekarze sądowi oświadczyli 
się za sam obójs tw em , ale ponieważ spadkob iercą  zm arłego 
miał być syn królewski,  żyjący' jeszcze książę  Auinale, więc 
k s iążę ta  Iłohanowie, spokrew nieni z ks. Engh ien  je d y n y m
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synem K ondeusza, rozstrzelanym z rozkazu N apoleona 1. w r. 
1804, w ytacza ją  proces o morderstwo przeciw  pewnem u k s ię ­
dzu  i pcw nej kobiecie, króla sam ego podcjrzyw ając  o w yłu ­
dzenie sukcesyi, lekarzy sądowych zaś poczytując za proste 
narządzie  woli królewskiej.  Osoby o m orderstwo posądzone 
by ły  szczęśliwszemi od owego J a n a  Calasa, k tórego w r. 
1698 stracono w Tuluzie z powodu powieszenia się syna; 
tym razem  obeszło się bez świetnej walki podjętej przez 
w ielkiego myślii iela celem skonsta tow ania  samobójstwa po 
śmierci niewinnie straconego, n a u k a — ja k  pow iada  T a r d i tu —  
tryjumfowała. nad  szalonemi w yskokam i namiętności polity­
cznej i skorzysta ła  z tego p rzypadku ,  aby' dowieść, że w ie­
szający się nie potrzebuje wcale wisieć, abyr pozbawić się 
życia. —  Gdyr panow anie  O rleanów /chyliło  się ku  upadkowi, 
zdarzył się w P aryżu  okropny  p rzypadek  ks. Choiscul- 
P ra s lm  zam ordow ał żonę swoją, córkę znanego i u nas  m ar­
sza łka  Sebastianiogo, kobietę  znaną  z św ietnego w yksz ta łce­
nia, w ychow aną  przez córkę tilozota niemieckiego Mendels­
sohna, a  zamordował j ą  w okrutny sposób, zadawszy' jej 30 
i k i lk a  ran, z k tórych je d n a k  żadna  sam a przez się me by la 
śmiertelną; m orderca otruł się nas tępn ie  w  wiezieniu. Jeżeli  
już  sprawdzenie przyczyny śmierci oiiary nas tręczało  pew ne 
trudności, to pobudki czynu oraz samobójstwo w ięźnia znów 
s ta ły  się p rzyczyną  pode jrzyw an ia  rządu, ja k o b y  ułatwił sa ­
mobójstwo celem uniknięcia  szkandału .  44 spraw ie  tej po raz 
pierwszy- wsławił się m iody  T ard ieu  obok swe.go mistrza 
Orfili. Rzecz godna  uw ag i,  że dopiero w k ilkanaśc ie  lat pó ­
źniej p rzypadk iem  z Berlina rzucono św iatło na  m otyw a owego 
czynu niezwykłego i okrutnego. W  nowelach swych sądowo- 
lekarskich  podał po raz  pierw-szy C a s p e r  list pisany do 
niego przez pcderastę ,  który- bezimiennie w  zupełności zwie­
rzy ł  mu się ze, swoich i tow arzyszy  sw ych  skłonności, i po­
między innemi przy toczy ł,  że ks. Choiseul rów nL z  byt pe- 
dera s tą  i że z tego pow odu małżeństwo stało się dlań nie- 
znośnóm.

P anow anie  Napoleona III. obok kłopotów  meksy k a ń ­
skich, zw iastujących jego  u p a d e k ,  obfitowało i w p rzyk re  
sp raw y  sądowolekar.skie. W  tym okresie T ard ieu  dzierżył 
berło w medycynie sądowej i był uznany za pierwszego zna­
w cę nie tylko we IT a n ey i  ale i w Europie całej, zwłaszcza 
od śmierci Gaspra w  Berlinie. To tćż i 'mię jego  zw iązane 
je s t  ze wszystkiomi ważniejszemi sprawam i, k tó re  za czasów 
drugiego ccsarstw-a wymagały- in te rw enc j i  le k a rza  sądowego- 
Ju ż  zamach lir. F e l ik sa  Orsiniego, w y k onany  d. 14 s tycznia 
1858 r., dostarczył mu n iezw ykłego  nmteryjalu, bo możebno- 

śc i  badan ia  156 ofiar. R ok  1864, w łaśnie rok  śmierci Caspra, 
przysporzy-! T ard ieu  mu nic ty lko największej popularności 
w e Francy-i, a le i s ław y  po za  je j granicami. L eka rz  parysk i  
Couty de la Pommerais,  zięć je n e ra ła  i ad ju tan ta  cesarsk ie­
go, by ł  obwiniony o otrucie dygita linem k o c ln n k i  swojej, 
pani de Paliw, której życie poprzednio na  znaczną  sumę był 
zabezpieczył. Obwiniony w iedząc o te rn ,  że n a u k a  nie je s t  
w  stanie w-ykazać otrucia tego, w ypiera ł się czynu; wówczas 
T ard ieu  dowiódł otrucia za  pomocą dośw iadczenia fizy-jologi- 
cznego, w praw dzie  oddaw na znanego, ale przez siebie w ydo­
skonalonego (w s trzyk iw an ia  podskórnego  zwierzętom, o któ- 
rych poprzednio p rzekonał się b y ł ,  że n a  dygita lin  oddzia- 
ływ-ają ta k  j a k  ezłow-iek, wyciągu  w-yskokowego, o trzym anego 
z w-ymiocin otrutej i z jej organów); pow iadam y, źe dowiódł 
otrucia, albowiem, g d y  s łynny  obrońca oskarżonego  Lachaud 
po zapad łym  w yroku  przysięgłych udał się do cesarza  
z p ro śb ą  o u łaskaw ienie  skazanego, a  tenże zaw ezw ał go,

ab y  mu oświadczy-ł, czy  on sam  w ątp i o winie sw ego k l ie n ­
ta, obrońca odrzekł p ro szą c ,  ab y  go cesarz zechciał uwolnić 
od tego oświadczenia. T y m  razem  świetne w ystąp ien ie  T a r  
dieua i orzeczenie jego  licowało z opiniją publiczną, a  w iec  
opimj„ ta  w yniosła  go pod  niebiosa.

Nie m inął rok, a  już je g o  popularność  doznała  szw-anku, 
najprzód śród ubóstwiającej go przed tem  młodzieży a k a d e ­
mickiej,  gdy- za jego  dziekaństw-a rzą d  chwycił się ś rodków  
surowych, z pow-odu udziału wielu kan d y d a tó w  medy-cy-ny 
w zjezdzie socy-jalietów, odbytym  w- r. 1865 w Lcodyjum, n a ­
stępnie i śród publiczności szerszej w  skutek  nieszczęsnej 
sp raw y  ob łąkanego  p rze ś lad o w c y ,-m ie n iąc eg o  się by-ć p rze­
ś ladow anym  przez rząd napoleoński.  Zaiste, dziwne to z ja­
wisko, że nieszczęśliwy obłąkany  m ógł przez cały- lat dzie­
siątek budzić zajęcie pow-szechne nie tylko w e F raucyi,  bo 
tam  przeciwnicy rządu  chętnie wierzyli W to ,  co służyć mo­
gło ich celom, ale i w- całej Europie, gdzie przecież sąd  roz­
w ażny  nie powinien był p rzypuścić, aby  znakomici lekarze  
mogli się tak  dalece zapomnieć, iżby człowieka zdrowego n a  
umy-śle z jak ichko lw iekbądż  powodów skazali  na  zam kniecie 
w- zakładzie dla ob łąkanych!  O błąkanym  tym  był adwokat. 
S a n  d o n ,  k tó ry  przedstawiał w szystk ie cechy ow-ego zw y­
rodnienia umyrslow ego, dla n iewtajemniczonych niepojętego, 
a przytiajmnićj zagadkow-ego, a  mimo to zwiastu jącego n ie u ­
leczalne ob łąkanie porażenne, słowem cechy ob łąkan ia  m o­
ralnego. Ministra sp raw  wewn. i ulubieńca 'Cesarza, Billaulta, 
obrał sobie za ofiarę, co całk iem  wystarczyło ,  aby  o b łą k an y  
uchodzit za m ęczennika zrazu u przeciwników- rządu, a p o ­
tem u publiczności w- ogóle, ta k  skorej do op iekowania  się 
losem obłąkanych , jeżeli się rozchodzi o podejrzyrwanie le ­
karzy-. A g d y  Sandon  przez wszystkich  psy-chijatfów, a  w re ­
szcie i przez T ard ic u a  uznany- został za o b łą k a n e g o , w te d y  
posy-pały się artykuły-, skargi,  petycyje, ujmująćfe się za p o ­
krzywdzonym , a  pbelżyw e dla lekarzy-. W  obec uporczyw-ej 
agitaeyi rząd okazał  się s łabym  i w r. 1869 zapow-iedzial 
rewizyje u s taw y  z d. 30 czerwca 1888, owej pięknej ustawy 
o zak ładach  d la  obłąkanych, ja k ą ,  z w-yjątkiem Anglii, do tąd  
żaden kraj poszczy cić się nie może, i w-yznaczyl w tym  celu 
komisyję, w sk ład  którój atoli weszli nie ty-lko znakomici 
psyehija trzy  Calmeil i CW stant,  a le i T ard ieu .  Komisyja ta  
zaprosiła do wniesienia swych zaża-leń dziennikarzy, k tó rzy  
mijgorliwiej w ystępowali byli w tej sp raw ie ,  jedn  ik żaden 
z nieb nie pojawił się, a nas tępnie  wszy-stkie zarzu ty  oka- 
zaly- się bez /asaducm r /  tein w-szy-stkiem spraw-a ta  za tru ­
w ała  życie T ard ieua ,  który- nadto musiał lękać się ciągle n a ­
paści ze strony- Sandomi, wy-puszczonego na  w-olność, już  to 
z pow-odu owej agitaeyi, już to dlatego, że choroba jego  p rze­
biegała powoli, a  od czasu do czasu naw et zdaw ało  się, że 
s tan  jego  się polepsza. Podziwiać zaiste należy spokój i h- 
m ia rk o w a m e ,  z jak iem  T ard ieu  w  dziele swojćm „sur la  
f o l k , 11 k tóre  wyszło w  r. 1872, jeszcze za życia Sandona, 
opisuje ten p rzypadek  (st.r 331— 342), k t  iry mu tyle s p r a ­
wił zgryzot; naw e t  g d y  na wstępie tego p ięknego dzieła 
om awia tę  kw esty ję  ze s tanow iska ogólnego, uty-skuje więcej 
n ad  przy-krem położeniem zawodu lekarskiego, aniżeli nad 
swojem w-łasnem.

Jeszcze raz przemij ijąco uśmiechnęły- m u się względy  
publiczności,  gdy  vv r. 116.) występowa! w spraw ie  A lzaczy-  
k a  iTauppmanna, oskarżonego i skazanego  za w ym ordow anie  
famihi Kinków , ale już w kdka  miesięcy później,  na  p o c z ą ­
tku 1870 r., utracił n.t nowo te w zględy z powodu o rzecze­
n ia  w ydanego  w spraw ie  ks Piotra Bonapartego. W iadom o,
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Że bliski ten k rew n y  cesa rza  zastrzelił w  swojem pom ieszka­
niu dzienn ikarza  W ik to ra  N oira ,  k tó ry  w raz  z sekundantem  
p rzy b y ł  w yzw ać go n a  pojedynek; ks iążę  t łum aczył się, że 
działa ł w obronie koniecznej, g d y  przez N oira  uderzony zo­
sta ł  w twarz; dwaj lekarze  bezpośrednio  po czynie zaw ezw a­
ni sprawdzili siniec n a  licu księcia, a  n a  podstaw ie  tego ze­
znan ia  T ard ieu  orzekł, że siniec ten  mógł pow stać  z uderzen ia  
w  tw arz  dłonią. O pim ja publiczna zarzuciła  mu, że uderzenie 
w  tw arz  n igdy  nie wywołuje sińca i że n a  rece p raw ej za­
b itego znaleziono rękaw iczkę  n ieuszkodzoną, co miało dow o­
dzić, że uderzenie nie mogło być silnern, skoro  ręk a w iczk a  
n ie  p ę k ła  ltd. Z sali sądowej niezadowolenie z powodu oczy­
wiste j niby stronniczości przeniosło się do sali wykladowój, 
gdz ie  ubóstw ianego dawniej profesora spo tka ły  najw iększe 
obelgi ze s trony uczniów. Ruch sk ie row any  przeciw  rządowi 
napoleońsk iem u odbił się wiec i na  znakom itym  lekarzu  są ­
dowym, k tóry  słusznie czy niesłusznie uchodził za zwolennika 
tego  rządu, za człowieka konserw atyw nego  itd. O dtąd T ard ieu  
n ig d y  już  popularności nie odzyskał,  zwłaszcza g d y  z u p a d ­
k iem  cesa rs tw a zniechęcony usunął się od życia publicznego 
i w pracach naukow ych szukał w ytchnien ia  po ta k  ciężkich 
zawodach.

I szczęście, k tóre  mu w życiu d ługo sp rzy ja ło ,  dozwo­
liło mu doczekać się jeszcze tryjumfu. W  październiku 1873 
r. umiera Sandon z porażen ia  ogólnego, a  sekcy ja  u sk u te ­
czniona w  obecności k ilkudziesięciu lekarzy  w ykazu je  sp ra ­
w ę  zwyrodnienia w  mózgu do bardzo daw nego czasu odno­
szącą  się. Zaw iść u m ilk a ,  s łow a T ard ieua  umieszczone po ­
wyżej ja k o  godło tego wspomnienia, zastosowane przezeń do 
znaw ców  w sp raw ie  Kondeusza, sp raw d za ją  się n a  nim sa­
mym, a  rząd  Tliiersa w dowód, że umie cenić zasługi uczo­
nego bez w zględu na je g o  w yznan ie  polityczne, b iorąc  niby 
pocliop z usług jego  oddanych w ystaw ie  francuskiej we W ie ­
dniu, zaszczyca go krzyżem  kom andorsk im  legii honorowej.

Rozpisaliśmy się nad  s tanowiskiem, które T ard ieu  za j­
m ow ał w obec publiczności, aby wykazać ,  j a k  trudnćm  
wr istocie je s t  zadanie  znaw cy p ierw szorzędnego  w stolicach 
wielkich, a  zwłaszcza w Paryżu . Z jednej s trony w y m ag a  
to  stanowisko w ystępow ania  pub lic zn e g o , świetnego, a  za­
pew ne  mało kto bardziej był zdolny uczynić zadosyć tym 
wymogom, aniżeli Tardieu ,  k tórego  u jm ująca postawa, z n a ­
kom ita  w ym owa, rza d k a  przytom ność um ysłu  i ogrom ne do ­
świadczenie, już sam e przez się w yw yższyły  nad  innych ko­
legów  ściślejszych, —  a z drugiej s tanow isko to na ra ża  w łaśnie 
n a  pociski,  przed któremi bezpieczny je s t  znaw ca dzia ła jący 
w  stosunkach skromnych. Chcieliśmy je d n a k  uw ydatnić w a ­
żne to zadanie  znawcy, jakko lw iek  czasem p rz y k re ,  ho w y ­
stępow aniem  puhlieznem, jasnern przedstaw ien iem  rzeczy i 
obronieniem swego zdania  w  obec nachodzących wątpliwości 
lekarz  nie ty lko oddaje wielkie usługi sprawiedliwości,  ale 
w zbudza  zaufanie d la umiejętności swej, tak  często lekce­
ważonej.  A ponieważ w naszych czasach n ik t  nie rep rezen­
tow ał świetnej i z w iększem powodzeniem nauk i naszej 
w  obec sądów, a  n ik t za bronienie p rzekonan ia  naukow ego 
na  w iększe nie był narażony  p rz y k ro śc i , aniżeli Tard ieu ,  
uw ażaliśm y za  obowiązek, zlożyó mu hołd należny w imieniu 
p ra k ty k i  sądowolekarskiej,  zanim w dam y się w ocenę zasług 
je g o  czysto naukow ych, k tó re  również są  nie m ałe ,  ja k k o l­
w ie k  mierzyć je  należy inną miarą.

(Dokończenie nastąpi.)

LEKARSKI. Nr. 5

D r.  Hipolit K o rze n io w s k i.

Dnia 20 b. ni. zakończył życie, jeden z lekarzy  polskich 
zasłużonych na polu chirurgii Dr. Hipolit K o r z e n i o w s k i ,  
syn znakom itego powieściopisarza i d ram a tu rga  Józefa  K o­
rzeniowskiego.

Ś. p. Hipolit urodził się w r. 1827 w Krzemieńcu. N a­
uki rozpoczęte w  Charkowie, dokończył w  A kadem ii medy- 
ko-chirurgicznej w Petersburgu , gdzie ja k o  uczeń celujący, 
obdarzony złotym medalem, w  23 roku  życia (1850) o trzy ­
mał stopień dok to ra  m edycyny  i chirurgii. O dbyw szy  podróż 
n au k o w ą  za g ran ice  kraju , podczas której w Berlinie, P a r y ­
żu i Londynie  p rzew ażnie  zajmował się eh iru rg i ją ,  powrócił 
do W arszaw y,  gdzie osiadłszy wyrobił sobie obszerną p ra k ty ­
k ę  ja k o  operator, a  zarazem był lekarzem ordynującym  od ­
działu chirurgicznego w  szpitalu D ziec ią tka  Jezus.  Po zało­
żeniu Akademii m edyko-cbirurgicznćj a nas tępn ie  Szkoły  g łó ­
wnej w W arszawie, ja k o  profesor-adjunkt w ykłada ł  z począt­
ku ana tom iję  opisową, a  nas tępnie  chirurgiję. W  r. 1871 zo­
sta ł pow ołany  n a  profesora chirurgii do Akadem ii m edyko-  
chirurgieznej w Petersburgu , której n iegdyś był uczniem.

Podczas  kam panii  rosyjsko-tureckiej w r. 1877 wraz 
z P irogow em  udaw szy  się n a  pole wojny, oddal znakomito 
usługi ja k o  operator, k ie ru jący  szpitalem wojennym , oraz n a  
wezwanie księcia  Milami, ja k o  organizator  służby lekarsk ie j 
w Serbii. Bo skończonej kampanii,  o trzym aw szy  em ery turę  
powrócił do W arszawy, gdzie obok p rak ty k i  prywatnej,  za j­
mował miejsce konsu ltan ta  chirurgicznego w szpitalu  u jazdo­
wskim, oraz w yk łada ł  chirurgiję  w ojenną lekarzom wojsko­
wym. Po Now ym  Roku pow ołany  do P e te rsb u rg a  z powodu 
egzam inów kobiet lekarzy,  po krótkie j chorobie życie zakończył.

Z m arły  ko lega  pozostawił liczne prace  piśm ienne; prócz 
k ilkudziesięciu rozpraw  obszerniejszych lub krótszych, p rze­
ważnie z zakresu  chirurgii, zamieszczanych m iędzy r. 1853 
a  1871 w czasopismach lekarsk ich  warszawskich, a  zw łasz­
cza w Pam ię tn iku  Tow. le k a r sk ie g o , osobno w y d a ł :  O ś r o d ­
kach  s tłumiających czucie i ich wpływie na  ehirurgiją. W a r ­
szaw a  1856. D ruk  O rge lb randa  8vo str. 35, oraz razem z prof. 
Hirselifeldem opracował '1'. IV. chirurgii tegoż, zaw iera jący  
newrologiję  i estesiologiję. Pozostawił po sobie wspomnie­
nie biegłego chirurga, zdolnego profesora, dobrego  kolegi. 
Pokój Jego  popiołom. W l. Ściborotcski.

List o t w a r t y  do s za n .  Kolegi D ra  K r ó w c z y ń s k ie g o  

w e  L w o w ie .

(Ciąg dalszy. Patrz Nr. 4.)

J a k  wspomniałem praca  ta k a  należy do przyszłości, a  
bynajmniej dziś nie ośmielam się jeszcze pod tym względem 
czynić ja k ich ś  s tanowczych wniosków; jednakże opiera jąc się 
n a  ogrom nym  m ateryja le  przezem nie w  tutejszym zakładzie 
obserw owanym , muszę powtórzyć to, co w innćm miejscu przed 
tern powiedziałem, że należy ściśle odgraniczać od siebie for­
mę ustro jową od postaci nabytej suchot płucnych*), że ró­
żnica pomiędzy temi dw iem a postaciami je s t  og rom na ,  żo 
rokow anie  je s t  ca łk iem inne itd.; dziś dodam, że postać su-

*) Patrz mój artykuł pt o r o k o w a n i  u w s u c h o t  a c h pl  u c n y c h
„c l  , ; / ' n ; 1878.
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cli ot k rwotokowych, postać suchot pow ik łanych  ze zmianami 
w  k rtan i itp. p rzedstaw ia ją  różne pod względem przebiegu 
rokow an ia  i leczenia odmiany. Nie dosyć na  tein, każda 
z tych postaci je s t  jeszcze za leżną  od indyw idualnych w ła­
ściwości osobnika, jednćm  słowem l e c z e n i e  s u c h o t  p ł u ­
c n y c h ,  w z g l ę d n i e  m e t o d a  l e c z n i c z a  n i g d y  n i e  p o ­
w i n n a  z g ó r y  o k r e ś l a ć  p e w n e j  g r u p y  ś r o d k ó w ,  
l e c z  o p i e r a j ą c  s i ę  j e d y n i e  n a  i n d y w i d u a l n e j  p o ­
s t a c i  i i n d y w i d u a l n y c h  w ł a ś c i w o ś c i a c h  o s o b n i k a  
w i n n a  s t o s o w a ć  ś r o d k i  p r z e c i w  t e j  w ł a ś n i e  f o r ­
m i e ,  n a  z n a  c z n y  m m a t  e r y  j  a l e  u z 11 a 11 e z a  s k u t e c z n e .

A teraz co do samej m etody  leczniczej. P rzeg ląda jąc  
historyje lecznictwa suchot płucnych, spostrzegamy ogrom ną 
liczbę metod leczn iczych , z których każda powołuje się  na 
sku teczne wyniki.  A więc: pow ietrze rozrzedzone, zgęszczone, 
k lim aty południowe, nadm orsk ie ,  kuracy ja  mleczna itd. itd. 
Z tych metod leczniczych bez zaprzeczenia, j a k  to szan. ko ­
lega słusznie najn ieniasz , stosunkowo najlepsze wyniki daje 
tak  zw ana  m etoda G o c r b e r s d o r f s k a  ( w o l a ł b y m  j ą  n a ­
z w  a  ć 15 r  eh  111 e r o  w s k ą ) , metoda, której celem, j a k  to szan. 
ko lega piszesz „jest polepszenie odżyw iania  całego ustroju 
ze szczególnćm uwzględnieniem dróg  oddechowych, obok 
czego metoda owa zdaniem szan. kolegi zawdzięcza bardzo 
korzystny' w pływ  na chorych nacieraniom i zimnym tuszom .“ 

.Metoda ta, k tó rą  szan. kolega w ten sposób sformuło­
wałeś, p rzedstaw ia łaby  w istocie w ady  zasadnicze, o k tórych 
wyżej w spomniałem, tj. s taw ałaby  sio m etodą ogólną jed n o ­
s tronną, odrzucającą  wszelkie indywidualne właściwości oddziel­
nych postaci chorobowych i oddzielnych własności pew nego 
indyw iduum . Jeśli  zaś  m etoda Hrchmerowska, tj. metoda, k tó ­
rą  obecnie stosujemy w zak ładzie  leczniczym w Goerbersdor- 
fie, w istocie daje  lepsze wyniki niż wszelkie inne m etody, 
zawdzięcza to li ty lko tej okoliczności,  żo pew ne g ru p y  ś ro d ­
k ó w  są  umiejętnie w m iarę p rzypadku  indywidualizowane.
1 tak  np. w e ź m y '  z i m n e  n a t r y s k i  czyli tusze. Z daw ało­
by  sic że po tak  p ięknem rozebraniu ich działalności fizyjo- 
logicznćj,  j a k  to szan. ko lega  w swojej p racy  uczyniłeś, n a ­
trysk i  owe d aw a łyby  się s tosować u każdego  suchotnika, n a ­
wet u mocno osłabionych, j a k  to szan. ko lega  wspominasz, 
Tym czasem  rzecz się ma in a c z e j : natryski ,  któremi bardzo długo 
specyjalnie się zajmowałem, podług zdania mego opartego na  
ta k  licznym materyja le  są bardzo cennym pomocniczym środ­
kiem przy  leczeniu suchot p łucnych , w skazan ia  je d n ak ż e  do 
ich użycia są  niezmiernie ograniczone, a  w sk az ań  owych bez 
narażę,  ia chorego n a  w ielkie niebezpieczeństwo samowolnie 
spacz ać nic można. Jeszcze w  r. 1876 w osobnym pod 
tym w /g lę d em  artykule  *) określiłem ściśle w skazan ia  do tych 
natrysków , dziś po dwuletniej dalszej p rak tyce  je s tem  w zu­
pełności tego samego zdania.

(Dokończenie nastąpi.)

V I.  W iad o m o ści s ta t y s ty c z n e  i o g ó ln o -le k a rs k ie .

* Z a r a z a  astrachańska. D. 24 bm. odbyła się w mini­
sterstwie spraw wewn. we Wiedniu pod przewodnictwem prezesa 
ministrów ks. Auersperga konferencyja dla obmyślenia środ­
ków, jakie okazać się mogą potrzebnemi z powodu zarazy. 
W  konferencyi tej wzięli udział reprezentanci ministerstwa

* Ueber Anwendung der kalten Douchen und Abreibungen, bei 
Behandluug der chronischm Lunycnschwindsucht. (Beri. klin. 
Wochenschrift. 1876. Nr. 39)

spraw zagranicznych, rządu w ęgierskiego. ministerstw 9praw  
wewn., handlu i skarbu oraz lekarze: tajny radca rządowy i za­
stępca przewodniczącego urzędu zdrowia niemieckiego Dr. E i n -  
k el  11 b u r g ,  referent spraw lekarskich, radca minist. Dr. S c h n e i ­
d e r .  prof. kigijeny w Budapeszcie Dr. E o d o r ,  członek n a j­
wyższej rady zdrowia Dr. S e h n e l l e r ,  prof. D r a s c h e  i radca 
sanitarny Dr. O s e r .  Zapadły następujące uchw ały: 1) Rządy
niemiecki i austryjacki wyślą jak  najrychlej do okolic dotkniętych 
epidemiją ze swej strony lekarzy, których zadaniem będzie zba­
dać daty epidemii, badać je j bieg i regularne przesyłać o tein 
raporta swym rządom, które ich sobie wzajemnie udzielać będą; 
lekarzom dodane zostaną osoby władające językiem rosyjskim. 
Rzad rosyjski wezwany zostanie, aby udzielił wysłanym osobom 
wszelkiego możebnego poparcia: rząd rumuński w odpowiedzi na 
swój wniosek wezwany zostanie, aby wziął udział w wysłaniu 
biegłych lekarzy'. 2) Reprezentaeyje wspomnianych rządów w Ro- 
syi otrzymają polecenie donosić o każdem uwagi godnein spo­
strzeżeniu i o każ.dój wiadomości, w każdym razie zaś składać 
co pięć dni raporta o stanie epidemii. Doniesienia i raporta sk ła ­
dane będą drogą telegraficzną. Reprezentanci obu rządów m ają 
przy składaniu raportów postępować w porozumieniu. Należy tak ­
że wezwać konsulaty na W schodzie, aby największą zw racały 
uwagę na zachodzące podejrzane przypadki choroby i aby natych­
miast o nich donosiły'. 3) Zakaz przywozu z Rosyi przedmiotów, 
wydany już rozporządzeniami rządu austryjackiego i w ęgierskie­
go w r. 1878, utrzym any zostaje w swej mocy, a wydanym zo­
stanie w państwie niemieckiem. O ile zakaz przywozu rozciągnąć 
wypadnie na inne przedmioty, które są podejrzane jako przeno­
szące zarazę, postanowionym zostanie później na podstawie dal­
szych fachowych narad. 4) Podróżujący zR osyi przepuszczani będą 
na terytoryjum  państwa niemieckiego i austryjackiego tylko w te­
dy, jeżeli na paszportach władza potwierdzi, że osoby te  od 20 
dni przed zatwierdzeniem nie przebywały w gubernii podejrzanej, 
i jeżeli co do czasu uplynionego od zatwierdzenia, także żadnych 
nie będzie wątpliwości. W  celu przekonania się o zastosowaniu 
tego środka należałoby przeznaczyć pewien termin, ó) Rzeczy 

I podróżnych, którzy jadą z gubernij podejrzanych, m ają być od­
waniane chlorkiem wapna lub kwasem siarkowym. Za nadejściem 
stosunków niepomyślnych zarządzoną zostanie, szczególniej w głó­
wnych stacyjaeli wjazdowych, ogólna saniturno-policyjna rewizyja 
osól) i rzeczy. 6) Odnośnie do poprzedniego przypuszczenia nale­
ży komunikacyję z Rosyją ograniczyć co do osób i wozów tylko 
do pewnych stacyj wjazdowych. 7) Wagony osobowe, które do­
chodzą do rosyjskich stacyj pogranicznych, mają być po każdym 
kursie starannie czyszczone i przewietrzane. Czystości i odwania­
nia wychodków na stacyjaeli kolei żelaznych i w wagonach na­
leży ustawicznie ściśle pilnować. 8) Na przypadek, gdyby się 
niebezpieczeństwo zbliżało, rządy interesowane porozumiawszy się 
z sobą, zarządzą zamknięcie granicy i zaprowadzą kw arantannę.

N a 420tem  posiedzeniu Izby deputowanych Rady państwa 
w dniu 2 5 bm. prezes ministrów odpowiedział na iuterpelacyję 
D ra R o s e r a  jak  następuje;

Wspomniane w interpelacyi przypadki choroby nie mogły 
pozostać rządowi niewiadomemi; ponieważ jednak pierwsze wiado­
mości nie pozwalały wydać sądu o naturze i rozpowszechnieniu 
epidemii, przeto uproszono c. k. ministerstwo spraw zagranicznych, 
aby jak  najwozęśniej zasiągnęlo jak  najdokładniejszych inforraa- 
cyj o naturze i postępach epidemii, tudzież o środkach zarad­
czych, przedsięwziętych przez rząd rosyjski. Wedle tych tedy 
wiadomości panuje epidemiją powszechnie za dżumę uważaua.
7, urzędu jednak nie tak nazwaua, w sześciu miejscowościach nad 
W ołgą i na wyspach tej rzeki. Głownem siedliskiem je s t W ie- 
tlanka z 1700 mieszkańcami, z których 800 zachorowało, a 273 
umarło. Epidemiją wybuchła w połowie listopada. W  skutek środ­
ków zaradczych, zarządzonych z Petersburga, udało się ograni­
czyć chorobę na pewien obszar, i spodziewają s ię , że powiedzie 
się to nadal także przez zimę. Pogłoski o wybuchu dżumy w C a­
rycy nie okazały się nieprawdziwemu Wiadomość o wybuchu dżu­
my wr Niżnym Nowogrodzie uważają za nieprawdziwą. Kordon, 
którym rząd rosyjski w długim promieniu otoczył siedliska cho­
roby, ciągnie się wzdłuż lewego brzegu Achtuby, ramienia W oł­
gi, na północ od Władymirówki, aż do Sklitrenaji; na południa 
od prawego brzegu W ołgi zaś od K irdy  aż do Czernego Jaru .
Po za ten obszar choroba jeszcze nie wyszła. Dla w iększega
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■bezpieczeństwa rząd rosyjski otoczył także łJarycyn koruonem 
kwarantannowym, aby ważne to miasto handlowe, z którego wy­
chodzą komunikacyj'e kolejowe na północ, zachować ile możności 
cd epidemii. Gdyby w mieście tern rzeczywiście miały sic po­
jaw ić groźne przypadki choroby wedle danycli nam oświadczeń 
nie zaniedbają natychmiast przerwać wszelkiej komunikacyi ko­
lejowej z północną częścią caratu. W edle najnowszego sprawo­
zdania z dnia 21 bm. epidemija nie tylko nie wyszła po za kor­
don, lecz i wewnątrz kordonu występuje mniej gwałtownie. Tak 
opiewają nasze wiadomości z Petersburga. W  obec takiego poło­
żenia rzeczy, monarchii naszej zdaje się nie zagrażać niebezpie­
czeństwo bezpośrednie. Mimo to rząd bynajmniej nie spuszcza 
z oka tej ewentualności, że środki rządu rosyjskiego mogłyby 
nie w ystarczyć do bezwarunkowego wykluczenia niebezpieczeństwa 
i dla tego od siebie także wraz z innemi czynnikami robi 
staran ia dla zapoLieżenia, przywleczeniu zarazy do naszej mo­
narchii. Znaczna część tego, co w kwietniu r. 1878 zaiządzono 
ku powstrzymaniu chorób zaraźliwych od strony krajów, które 
były dotknięte wojną rosyjsko-turecką, dziś jeszcze je s t w prak­
tyce. Ministerstwo spraw zagranicznych na prośbę ministerstwa 
spraw  wewnętrznych już zarządziło, aby ambasada w Petersburgu 
i konsulaty odnośne zdawały sprawę o stanie zdrowia w Rosyi 
i w kiajach naddunajskich zajętych przez v\ojska rosyjskie. T o­
czą się już narady, żeby wspólnie z rządem węgierskim i nie­
mieckim ułożyć się co do jednakowego wystąpienia w celu po­
w strzym ania epidemii już teraz i na przypadek pogorszenia się 
stosunków. Chwytać się te raz  już ostatecznych środków’, jakie 
w czasach dżumy są niezbędne, nie byłoby w danych okoliczno­
ściach rzeczą usprawiedliwioną. Nie podając w ten sposób konie­
cznej przezorności i nakazanj cli nią środków bynajmniej w wąt 
pliwość. ani też nie chcąc przez to powiedzieć, iżby niezbędne 
już dziś zarządzenia mogły doznać zwłoki, nie mogę jednak prze­
milczeć, że w r. 187 7 i w  pierwszych miesiącach r. z. z okolic 
morza Kaspijskiego mianowicie z Resztu i Gilejnu, donoszono
0 wybuchu dżumy; epidemija jednak nie przybrała znaczniejszych 
rozmiarów po za właściwem siedliskiem, tudzież że od przeszło 
lar, dziesięciu w błotnistych okolicach Mezopotamii co rok w je ­
sieni pojawia się dżuma, grasuje aż do wiosny i usta je , nie wy- ; 
chodząc po za swe gniazda. Może tedy w błotnistych okolicach 
nad W ołgą epidemija podobny będzie miała przebieg. Jakkolwiek- 
bądź, wys. Izba zechce być przekonana, że rząd najbaczniejszą 
tej sprawie poświęca uwagę i świadom wielkiej odpowiedzialuości 
swej nie zaniedbuje niczego, co na wszelki przypadek jego s ta ­
raniem stać się może.

W porozumieniu z rządem niemieckim rząd austryjacki wy­
syła 3 lekarzy, a mianowicie jednego z Wiednia, jednego z W ę­
gier, oraz protomedyka galicyjskiego D ra B i es i a d e c  k i e g o , 
do gubernn astrachańskiej, celem zbadania na miejscu choroby
1 zdania sprawy. L ekarze ci razem z delegowmć się mającymi 
przez rząd niemiecki i rumuński niebawem wyjadą do Rosyi.

Wiadomości urzędowe nadeszłe w ostatnich dniach tak od 
rządu rosyjskiego, jakoteż od poselstwa austryjackiego w Peters­
burgu i od konsulów, są nader pomyślne; według nich zaraza 
nie tylko nie wzmaga się, ale prawie ustala Z W iednia jedzie 
do Astraclianu prymaryjusz Dr. K i e m a n n ,  z Pesztu docent Dr. 
R o s z a h e g y i ,  z Berlina podobno pojedzie Dr. H i r s c l i .

S t a t y s t y k a  e p i d e m i j .  O s p a  wzmogła się w Londynie, 
umarło tamże 13 osób (w poprzednim tygodniu 12) a zachoro­
wało osób 69 (w poprzednim tygodniu 66). W szpitalach leży 
ospowatych 202. I  w Wiedniu je st więcej przypadków śmierci 
13, w Budapeszcie 18, w Paryżu 11, w Barcelonie 11, w War 
8zawie nieco mniej 6. Silnie panuje ospa także w Dublinie, gdzie 
umarło zeszłego tygodnia osób 27. W  Liwerpolu, w Birm ingha­
mie wydarzyło się kilka przypadków’ śmierci. —  Ostre zapalenia 
n » r z ą d u  o d d e c h o w e g o  sprowadziły w Londynie jeszcze bar­
dzo wiele przypadków śmierci (549). (Ver<iff. d. il. G csiaul- 
hcitsawdos.)

S t a t y s t y k a  ś m i e r t e l n o ś c i .  W tygodniu 3 (od 12 —  
18 stycznia włącznie) umarło w Krakowie osób 3 0 ; męż. 18 i 
kol'. 12 ; w obwodach osób 8, w szpitalach 2 2 ; roczna śmier­
telność na 1000 mieszkańców wynosiła 2 7 ,6 ; w W arszawie 2-1,9; 
w Poznaniu 24 .2 ; w’ W iedniu 28,0 ; w Budapeszcie 35 ,8 ; w P ra ­
dze 37 ,8 ; w Tryjeś.cie 40,6; w Berlinie 27 ,4 ; w W rocławiu 
3 1 .2 ; w Monachijum 33,9; w Dreźnie 2 9 ,8 ; w Lipsku 2-1,6;

w Bazylei 2 5 ,8 , w Brukseli 2 6 ,9 ; w Paryżu z7,2; w Londynie 
2 8 ,1 ; w Kopenhadze 2 3 .3 ; w Chrystyjanii 20 ,5 ; w Odesie '3*2,2. 
W  tymże czasie umarło w Krakowie z chorób zakaźnych osób 4; 
z duru brzusznego 1, z ropnicy 2, z ro y 1 W tymże czasie 
doniesiono ze szpitala św. ,Ł azarza  o 1 przypadku duru brzu­
sznego (z ul. K alw aryjskiej) i o 5 przypadkach zapalenia g a r-  
dla dławcowego (z miasta). J .  B .

V II .  W ia d o m o ś c i  bieżące.

* Kraków dnia 30 stycznia. Urzędowa G a zd a  Lwowsko, 
pisze co następuje:

Dr. Alfred B i e s i a d e c k i ,  referent spraw sanitarnych w c. 
k. Namiestnictwie, wezwany przez c. k. ministerstwo spraw we­
wnętrznych, aby wziął udział w misyi lekarskiej, która udać się 
ma do miejscowości rosyjskich nawiedzonych zarazą, oświadczył 
gotowość podjęcia się tego zadania, zastrzegłszy sobie niektóre 
warunki, ubezpieczające los jego dwóch synów, osieroconych przez 
matkę. Rokowania z Dr. Biesiadeckim odbywały się telegiaficznie, 
a właściwie nie bydo rokowań, bo Dr. Biesiadecki z mężną de- 
term inacyją i bez wahania przyjął misyję tak niebezpieczną a 
tak wysoce zaszczytną. Ta szlachetna gotowość nadaje Di Bie- 
siadeckiemu prawo do czci prawdziwej i do wdzięczności ogółu, 
świadczy ona o poświęceniu dla dobra powszechnego i o wielko- 
dusznem pojmowaniu obowiązków lekarza i męża nauki. Do zna­
komitej naukowej reputacyi, jaka otacza imię D ra Biesiadeekiego 
w śniecie lekarskim, przybywa nowy, wyższy może i piękniejszy 
jeszcze urok nieustraszonej ofiarności, która każe zapominać o 

! niebezpieczeństwie osolistem, gdzie chodzi o odparcie klęski, za- 
grażająećj całemu społeczeństwu. Gotowość. Dra Biesiadeekiego 
znalazła już najwdzięczniejsze uznanie rządu, a znajdzie je  tak 
że w wysokiej mierze w kraju, w monarchii a nawet daleko 
po za je j granicami. D r. Biesiadecki zupełnie już jest gotów’ do 
wyprawy i czeka tylko telegraficznego powołania. Na pewnem 
miejscu które mu zostanie wskazane, połączy się z dwoma in ­
nymi lekarzami, wiedeńskim i peszteńskim. poczóm wszyscy trzej 
połączywszy się z lekarzami pruskimi, ruszą w okolice dotknięte 
zarazą. Do tej misyi dodany będzie także jeden adm inistracyjny 
urzędnik galicyjski, którego nazwisko podamy później.

W tój samej sprawie otrzymaliśmy następujący list:
** L w ó w  d. 28 stycznia. „Dr. Biesiadecki wezwany przez 

ministerstwo spraw wewnętrznych do wzięcia udziału w czynno­
ściach komisyi międzynarodowej dla badania istoty zarazy w gu- 
bernii astrachańskiej pauującej, oświadczył swą gotowość, nie 
kładąc innych warunków prócz ubezpieczenia losu swych dwóch 
synów. Zażądał zaś zaopatrzenia go w mikroskop, narzędzia sek­
cyjne, termometry itp. przyrządy naukowe, oraz dodanie mu le­
karza znającego język i stosunki rosyjskie. Ministerstwo odpo­
wiedziało w drodze telegraficznej dnia 27go bm , że gotowość 
D ra Biesiadeekiego przyjmuje z największóm uznaniem i zape­
wnia mu jak największe poparcie u Monarchy w razie potrzeby 
zaopatrzenia jego synów; poleca mu zaopatrzenie się w ż idane iii 
strurnenta naukowe a lekarz znający język i stosunki rosyjskie będzie 
z Wiednia wysłany. Czas i miejsce zjazdu z innymi członkami 
komisyi oznaczone będą w drodze telegraficznej. Wreszcie po­
leca mu. aby każdej chwili był gotowy do wyjazdu.

Dr. Biesiadecki ma także zażądać dodania tej komisyi dwóch 
żołnierzy sanitarnych.

Ju tro  tj. we środę urządzają lekarze lwowscy ucztę poże­
gnalną dla doktora B., chociaż radzibyśmy zapraszać na ucztę 
powitalną, gdy zdrów z bogatym plonem naukowym powróci do 
kraju."

Znając energiję protomedyka naszego ani na chwilę nie 
wątpiliśmy, że nie cofnie się przed niebezpieczeństwem, jeżeli 
rząd usług jego zażąda w interesie ludzkości. To też piszemy się 
w zupełności na powyżsże uwagi organu rządowego, a najserde­
czniejsze życzenia nasze, a zapewne i wszystkich kolegów, to­
warzyszyć będą odważnemu i poświęcenia pełnemu jego przedsię­
wzięciu. Oby nam wnet danem było powitać powrót jego szczę­
śliwy z równą serdecznością, z ja k ą  żegnali go wczoraj koledzy 
lwowscy. Komitet Towarzystwa naszego, oraz Redakcyja nie omie­
szkały przesiać wczoraj wybierającemu się w podróż szczerych 
życzeń pożegnalnych drogą telegraficzną.1
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* Ministerstwo oświaty potwierdziło akt habilitacyjny D ra P i e ­
n i ą ż k a ,  który już w półroczu letniem rozpoczyna swoje wykłady.

* Dr. Longin F e i g e l ,  prosektor szpitala powszeciinego 
■we Lwowie, odbył w d. 25 bm. wykład habilitacyjny, celem u- 
zyskauia vcniae legendi z medycyny sądowej na wydziale p ra­
wniczym we Lwowie.

Pete rsbu rg  d. 25 stycznia (karcsp. oryg.). D . 20 stycznia 
zmarł tu po krótkiej chorobie (jm eum om a crouposa et p leuritid )  
b profesor chirurgii w medyko chirurgicznej akademii K o r z e ­
n i o w s k i .  Zm arły niedawno jeszcze cieszył sio dobrem zdrowiem 
i przyjechał tu z W arszawy, ażeby być obecnym przy egzami­
nach kobiet lekarzy , gdyż w roku bieżącym kończy po raz p ier­
wszy w Rosyi przeszło 50 kobiet nauki lekarskie. W czoraj tj. 
d. 24 stycznia odprowadziliśmy zwłoki na dworzec kolei żelaznej 
warszawskiej, dość znaczna liczba profesorów i studentów towa- 
m yszyla orszakowi

* M ia n ow an ia  i odznaczenia. Proff. nadzw. Uniw. warsz. 
N a w r o c k i  i Ł u c z k i e w i c z  otrzymali tytuł radców stanu. —  
Prof. L u d w i g  w Lipsku otrzymał order bawarski Maksymilijana 
dla nauk i sztuk. — Dr. W u r t z  mianowany został następcą 
Tardiena jako przewodniczący Radzie zdrowia.

* N e k ro lo g ija  W Paryżu umarli: deputowany M ol l i e n  le­
karz, członek lewicy i słynny fabrykant narzędzi chirurgicznych, 
M a t h i e u ;  w mieście Cannes we Francyi umarł Dr. B i e r n a c k i  
w 82gim roku życia.

* A r t y k u ł y  o r j s j i n .  m i e » z r z a £ e  K i ę  w  r z n « f i | i i x m h c Ii 
l e k .  | » o l * k i r l i  :

W Gazecie L ekarskie j Nr. 4. D ra W. M a y  z l a :  O z ja ­
wiskach przy segmentacyi jajek  robaków (nem atoda) i ślimaków; 
M. M e n d e l s s o h n a :  Spostrzeżenia lekarskie w A lgieryi (c. d.); 
D ra M. Z i e l e n i e w s k i e g o :  O ruchu i rozwoju c. k. zakładu 
zdrojowego w Krynicy (c. d.); —  w M edycyn ie  N r. 4. G a j -  
k i e w i c z a :  Obecny stan wiedzy o umiejscowieniach czynności i 
zboczeń mózgowych (c. d.)

■ l e i l H k r > j »  o trzy m ała : l i r a  W. MAYZI.A (w W arszaw ie): 
O zjawiskaccli p rzy  segm entacyi ja je k  robaku w (nematoda) i ślimaków. 
Osobne odbicio z s & w (^^L okftrsk iA j“ 1879. in 8vo str. 7.

Na rzecz funduszu dla wdów i sierot po lekarzach złożyli 
w Redakcyi koli. Ś c i b o r o w s k i .  J a n i k o w s k i ,  O b a l i ń s k i ,  
K o r c z y ń s k i ,  B u s z e k ,  P a r e ń s k i ,  B l u m e n s t o k  po 5 
z Ir. w. a. O e t t i n g e r  2 ztr.

nem  sfigmofonem, 2) kol. Z a  r e w i e  z odczy ta  p ie rw szą  
cześć swej p ra c y :  „O znakach  w yróżn ia jących  w rzody  k i ­
low e £;

szpalta 2, w. 5 i 6 od 
powinno być: „siarkanu

S prostow anie.  W Nr. 4. str. 45, 
dołu zamiast: „siarkanu miedziowego11, 
żelazowego1-.

K n r e s p i m d c t u  t /  j a  f t t u t a k c j / i  i  A t l i n i n i s l r u c y i .
Dr. M P. w  Rio V is t a  ( w Kalifornii): Sprawozdanie szan. 

kolegi otrzymaliśmy i umieścimy niezadługo. —  Kore sp o n d e n ­
tow i w e  W ie d n iu :  Otrzymaliśmy i umieścimy w numerze przy­
szłym.

R edaktor  odpowiedział ny : Prof Dr.  L. Blumenstok.

P e p t o  11.

T o w a r z y s t w o  leka rsk ie  k ra k o w s k ie  odbędzie w e Ś rodę 
5 lutego o gotlz. otej posiedzenie zw yczajne,  na  k tó r e m : 
kol. prof. K o r c z y ń s k i  będzie mówił o narzędziu  zwa-

Otrsymany drogą srtuerrego trawienia z dobrego mięsa wo­
łowego holenderskiego za pomocą trzustki wołowej jest to więc mięso 
(równie jak i chleb) w sposób sztuczny tak przyprawione, jak to 
się dzieje w ustroju.

Wszystkie nasze przetwory peptonowe odznaczają się tćm, 
że zawierają bardzo dużo szczerego peptonu, a z re sz tą *  n ie  za- j  
w i e r a j ą  ż a d n y c h  t a k i c h  c i a ł ,  k t ó r e b y  d o p i e r o  mus i a ł y )  
u l e g a  6 t r a w i e  u i u.

Fabryka nasza dostarcza: Czystego peptonu mięsnego, czystego 
peptonu z chlebem, peptonu mięsnego z chlebem, peptonu mięsnego 
z czekoladą, peptonu mięsnego z sokiem malinowym. W s z y s t k i e  
p e p t o n y  zaw arte , w p u s z k a c h  b l a s z a n y c h  s z c z e l n i e  
z a m k n i ę t y c h  w i l o ś c i  J/, k i l o ,  k o n s e r w u j ą  s i ę  d o b rze  
p r z e z  lad k i l k a ,  a n a w e t  po o t w a r c i u  p u s z k i  p r z e t w o ­
r y  t e  p r z e z  c z a s  d ł u ż s z y  w j  a k i e j k o l w i e k  c i e p ł o c i e  d o ­
b r z e  s i ę  u t r z y m u j  ą

Dostarczamy również c z y s t e g o  p e p t o n u  m i ę s n e g o  
w f o r m i e  s t a ł e j .

Cena jednej puszki przetworów powyżej wymienionych wy- 
nosi 1 złr. 65 cent

Dla kupców biorących od 1 — 11 puszek liczymy 1 puszkę po 
1 złr. HO cent.

Dla kupców biorących 
‘ zlr. 20 cent. 12 -99  puszek liczymy 1 puszkę po

Dla kupców biorących en gros (powyżćj 100 puszek) osobne 
warunki. Przy zamówieniach poniżej 100 puszek prosimy udawać się 
wyłącznie do naszego zastępcy dla Austryi P a n a  P io tr a  Mi k o  (a  
sc /ia  we Lwowie.

I)r. II. S anders & Co.
Amsterdam, Brouwersgracht 209.

N. B. Upraszamy bardzo o odróżnienie naszych przetworów 
od peptonów w ostatnich czasach w handlu rozpowszechnionych,1 
które jednak pomimo nazwy n ie  z a wi e r a j  ą żadnego p e p t o n u  ty l­
ko są białkiem rozpuszczonym.

W o d a  gorzka
n a  j  s l i  u t e o / ; i  i i  o i  s z a  z  w ó d  g o r z k i c h  m i a s t a  B u d j  

z  p o ś r ó d  k r a j o w y c h  i  z a g ’r a n i o z n y o h .
j a k o t e

W o d a  gorzka  F ra n c isz k a  Józefa  zaw iera  najznaczniejszą dotychczas nic o s iągn ię tą  ilość s ia rkanów  a w szys tk ie  
inne sk ładnik i  wod g o iz k u h  w ta k  zgodnym  stosunku, że użycie wody tej dla jej łagodnego  sm aku  za  n a . n i / y -  
j e m m e j s r a .  . . a j * k « < e e z m ^ * * a  *  w ó d  g o r z k i c h  ś w i a t a  uznane , coraz wieeej sio ś z e m

Porów nania^rozbiorów  znanych źródeł gorzkich uwidoczniają  korzyści użycia  tej wody- i  tego liczne le k a r ­
skie dośw iadczenia stwierdzają, ze do os .ągm ecia  pożądanego  sku tku  wody gorzkie j F ranciszka  Józefh n o t r t e M  użyć

ciszks?'Józefa 5 "  8r6del 8’0rzku‘h dla teS« p o p a la m y  sobie zalecić n a ju s il„ iV w m lę  g S ^ n -

/ . t l  t n i c  D o c .  D r a  B Ł l i i Ł r i l  i  R e f e r e n t a  s e k c y j n e g o  d l a  C h e m i i  T o w  u e «  l e k a r z y
, , . , . , 1 p r z y r o d n i k ó w .

Może być w odpowiednich przypadkach przez czas dłuższy zażywana nie spraw iajac żadnych następstw  szko 
dliwych i nie nie tracąc na pewności działania". * 1 zmmycu nusiipsiw s/.ko-
O r z e c z e n l e  d r u g i ć j  l e k a r s k i e j  k l i n i k i  k r ó l  C n i  w e r s y  t e i n  „  | t „ d a  P e s z c i e  2 3  g r u d n i a  1 H 7 6

„Działaniu jej me to w a i/jsz ą  żadne uboczne dolegliwości, w ogólności apety t staje śie lepszym, jest najdzielniej­
szą a dla narządów smaku najmniej nieprzyjem ną ze wszystkich wód gorzkich i dlatego należy sobie życzyć by 2 
znała powszechnego uznania i jak  najszerszego rozpowszechnienia^ ^ j c z j i a i i )  ito-

N atu ra lna  w oda  gorzka  F ra n c isz k a  Józefa  znajduje się  w  zapasie we wszystkich  większych sk ładach  w ód m ine­
ralnych i większćj części ap tek  całego s w a t a :  na  życzenm m-y•)]•/■> 0m , J  i • i ) u u . llilu0.warunkam i.  1 ’ •> 'Ln‘e uiząciza się sk ła d y  wszędzie pod lia jprzystępm ejszcm i

P ism a rozseła  sio gratis.

Główny skład .  W cn.sła, Anłnniego H aw clk, i a , , , * , ™ '
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RUDOLF THURRIEGL
Fabrykant chirurgicznych narzędzi 

W I E D E Ń
A lservorstadt aro Glacia. Scliw arzspanierhaus Nr. 5. 

poleca się ze wszystkiemi tego rodzaju należącemi artykułam i 
wedle n a jn o w s z e j  konstrukcyi.

Dokładne cenniki przesyła na żądanie darm o.

W  A d m i n i i s t r a c y i
PRZ EGLĄDU LE KAIlSKIEG 0

j e s t  do pozbycia n iew ielka  liczba kom pletnych e g z e m p la rz y  
P rz e g lą d u  L e k a rs k ie g o  z la t  1876, 1874, 1875, 1876 i 18 77.

P I M S T O M I E
<Io klim atycznego leczenia

obejm ujący stacyje k lim atyczne E uropy  i Afryki, nap isany  
przez D ra  ’L .  l ) o b io « » / , < * \ v s l i i e j g o .  można nabyć w Re­

d a k c j i  P rzeg ląd u  Lek. po p i ę ć  zlr.
/VV\ y/y/y v k

ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastiiiatycznyeh  
p. Levasseura, 23. rue de la .Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALG1E
wszelkie c ie rp ien ia  ne rw ow e ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra CKO- 
N1ER. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 23.

Ś]

U o t t i - ^ U r n i i i f
Au Quinquina et au Cacao combinćs

Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substaneye 
gorzkie, nieraz w prow adzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od 
czasu w prow adzenia między środki lecznicze połączenia zwanego :

WINEM ŚCIĄGAJĄCO-ODŹYWCZEM BUGEAUDTA,
w którćm  Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcśj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrettmośćż, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przeicłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetw ór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wym aga dla rozczynu Kakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekow niach; potrzeba zatćm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZKGO BUGEAłJDTA ».
W yjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągajęco-odżywcze Bugeaud’a 

n lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców'. W ypada zatśm  wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesum iennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY ; w Krakowie, w aptekach PP. J . Trauczyńskiego i 
lledyka ; we Lwowie, w aptece P. M ikolasclia; wW arszawie, w składach 
m ateryałów  aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. Lilpopa \w  W ilnie, w aptece P . C hrościckiego; to Kijowie, w  aptece 
PP. Marcińczyk b ra c i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.

Dostać m ożna w sk ładach m ate rja łó w  ap tecznych  P. G alic jo  i J . M rozow­
skiego u lica M iodowa w W arszaw ie ; w K rakow ie w aptece p. J . T rauczyńskiego; 
we Lwowie w ap tece  p. M ikolasclia ; w B rodach w ap tece  p. Kullaka.

/W\ WY Y/YY VW V vY‘\ YY YYt V\\ YY-Y YYY YYY YYY YYYz6YVV'\\l Y YY YYY Y/Y- Y Y/Y/Y YYY VW V/W
f

< >«lw ar z d r o w i a  B .e in a i r e ń i .  p rz e p isy w a n y  p rzez  n a jz n ak o m itszy c h  
le k a rz y  św ia ta  ca łeg o , leczy  w  z u p e łn o śc i zatwardzenie, hemoroidy, hysterję, 
podagrę, m igrenę , uderzenia do gtowij. I'. p ro tcs .so r M ćniere  tak  się  w y ra ż a  
d o  sw y c h  u c zn ió w , w  w y k ła d z ie  sw o im  w  szk o le  m ed y czn e j P a ry z k ie j : «Sam  
p rz e p isu ję  i p an o m  szczeg ó ln ie  zalecam  O d w a r  Z d r o w i a  L e m a i r e ’a, w  z a tw a r-  
d zn n iach  u p o rc z y w y c h , e tc . »

S k ła d  g łó w n y  : w  ap tece  p rz y  u lic y  B ra m m o n t. 14. w  P a r y ż u .— w e  L w o­
wie,  w  a p te ce  p. K iiz y ż a n o w sk ik g o , o b o k  B ry g id e k  ; — w  Krakowie,  w  a p te ­
k a c h  pp. T r a u c z y ń s k ie u o  i U k o y k a ;— w  Poznaniu,  u  I)ra M a n k ie w ic z a  i w e  
w s z y s tk ic h  z n ac zn ie jszy c h  a p te k ac h .

i
!
f

jakoteż czy tających  i kupujących 
N er w objętości */2 — l ‘/2 a rkusza 
8ce, 4!) w ierszy (61 petyrow ych) c 

1. liib lij ‘ijograłiją właściwą bieżącą; 2. 
icraty księgarskie, drukarskie,

Od 1 lipca 1878 r. w ychodzi w K rakow ie pod 
redakcy ją  D ra  W ładysław a W ISŁO C K IEG O , k u sto ­
sza bib lijo tcki Jag ieilońsk ićj,

„PRZEWODNIK BiBLI JOGRAFICZN Y “,
m iesięcznik dla w ydaw ców , księgarzy , au tykw arzów , 

kupujących  książk i. K ażdy 
d ruku  w zw ykłej 

w ysokiej, zawiera.
dw a d z ia ły :
O głoszenia czyli inseraty  
an ty k w arsk ie  i t. p.

H »  r  li n U i p i r i l u  n i r r i i f  y :
całorocznie 1 złr., z p rzesy łk ą  1 zlr. 24 cent. 
półrocznie 50 cent., „ — 62 „
kw artaln ie  28 ,  „ — 84 „
m iesięcznie 10 ,  „ 12 ,,

O plata od ogłoszeń za każdą */,„ część stro n y  
50 cent., za cala stron icę  czyli u l w ierszy  pety to- 
wycli 5 zlr.

Księgarniom  i antykw arniom , jak o też  redakeyjom  
pism  naukow ych i literackich , prenum erującym  dla 
sw oich czyteln ików  znaczniejszą liczbę egzem plarzy, 
odstępu je  sic stosow ny rabat, m ianowicie p rzy  k aż ­
dych 20 egzem plarzach y, część stron icy  czyli 10 
w ierszy pety tow ych  bezpłatn ie do ogłoszeń.

P renum eratę  w gotów ce i w yraźnie pisane og ło ­
szenia przesyłać  należy za pośrednich* era księgarni 
krajow ych i zagranicznych najdalej do i0  każdego 
m iesiąca albo do księgarni <.!<-«»*■ t l n i e m  i 
w  K rakow ie, albo w prost do red ak to ra  „Przew o­
dnika b ib lijograiieznego '1.

Nr. 49.

OGŁOSZENIE KONKURSU.
W  skutek upoważnienia W ysokiego  W ydziału  k ra ­

jowego z d. 14 S tycznia 187!) r. 1. 1898 K om itet adm i­
n istracy jny  szpitali ogłasza konkurs na posady następ u ­
ją c e  w 'szpitalu św. Łazarza w Krakowie, a mianowicie?

S. W  o t l c l z i n b *  r l i o r ń b  w *■ «  n ę i r * n y e l i .
1) Sekundaryjusza k lasy  1 z p lącą roczną 600 zlr. 

ry jnsza  k lasy  II „ „ 500
I I .  W  i n h t z l n l c  r l i o i ó l i  i i c i o ż n i r z y c ł i .
S) Sekundary jusza  k lasy  I z p lącą roczną 000 zlr.

I I I .  I I  i t i l ( l x i u l e  c l t e r ó l i  » m y s t o a  y i ' l i .
4) S ekundary jusza k lasy  I z p lącą roczną 600 zlr.
S ekundary jusze  k lasy  1 winni m ieszkać w szpitalu , 

w k tórym  stosow ne pom ieszczenie z opalem  i św iatłem  
otrzym ają.

Posady sekundary juszów  obydw óch klas, udzielo­
no będą  na lat dwa, jednakże przy  odpow icdiiirm  p e ł­
nieniu obow iązków  b ęd ą  m ogły być przedłużone na 
drug ie  dwulecie

Podania  osfęplow anc należy wnieść do K om ite tu  
adm inistr. s/.pitali k rakow skich  najdalej do 15 Lutego 
1879 albo w prost lub przez swoją w ładzę przełożoną, 
i w nieb w ykazać : wie!

2) Sekundaryjusza klasy II 500 zlr.

stan, miejsce urodzenia i s to ­
pień  Dra m edycyny o trzym any na jednym  z uniw ersy­
tetów  Monarchii austry jacko-w ęgiersk iej.

K raków  dnia 18 S tycznia  1879.
Z kom itetu adm inistracyjnego szpitali.

A D M I N I S T R  A C Y J A
„Przeglądu Lekarskiego“

dostarczać będzie abonentom  brakujących  
im N um erów  P rz e g lą d u  L e k a rs k ie g o  z r. 1878 

]io dzień l.b Lutego 1 ' 79  r.
U liruka1 lii Uniwersytetu JuyieJi. zuiriidcni Iku Stelel...N akładem  Towurz^stwa iekurakiugo k r aiso w bKi ogo.


